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!

Pro fesor O do B u jw id  całym  
sw ym  życiem  zaświadczył, ze był 
• jest Europejczykiem . Zw aiczał 
zawsze reakcyjne i wsteczne po­
glądy w  życiu społecznym  T o  
też opinia Jego udzielona reaak  
torow i naszego pisina w  spraw ie  
ostatnich w ydarzeń na un iw er­
sytetach polskich nabiera spe­
cjalnego znaczenia.

—  Co Pan  P ro fesor sądzi o ośw iad  
niu prof. M ichałow icza w  „praw ic  

-iglicli;." ław kow ego?

. —- Każdy, który uw aża  się za chrzC 
Sl‘ijanina, nie może inaczej pow ie­
dzieć, jak  to uczynił prof. M ichało­
wicz. P ierw sza praw da, jak ą  dziecko  
siys zy z katechizm u w  szkole brzm i: 
„m iłu j bliźniego, jak  siebie sam ego*.

A  potym następuje pytanie: Któż jest 
bliźnim  naszym? i odpow iedź: „K aż ­
dy człow iek! A  dalej* N ie  rób  drugie ­
mu, eo tobie nie m iło! Tego  w ym aga  
najprostsza reguła religii chrześcijan  
skiej i eo zresztą pop iera ją  wszystkie 
daw ne religie u w ysok ie j etyce.

—  A eo Pan P ro fesor sądzi o liście 
księży p ra łatów : Pop ław sk iego  i N o ­
w akowskiego?

1

—  P raw d z iw i chrześcijanie tak nie 
napiszą, jak  ei księża,1 którzy chcą 
ghetto uspraw iedliw ić, a które nie 
m a etycznej podstawy. Rzecz jasna, 
może ntnie spotkać zarzut, że uczę 
księży religii. N ie, nie uczę reiigii, 
tyiko przypom inam  podstawy najp ro  
stszej etyki.

—  M oże Pan  Pro fesor w ypow ie się

na temat istoty „ghetta* ław kow ego?
—  M uszę powiedzieć, że nastały dzl 

w ne czasy. Ni** rozum iem  obecnych  
czasów. W id zę  w  tym jakąś obcą na ­
leciałość, bo polskie uniwersytety i 
szkoły wyższe takiej nietolerancji n i­
gdy nie ob jaw ia ły , ani nic podobne­
go nie upraw iały . K oiegów  - Ż ydów  
przy jm ow aliśm y zawsze tak, jak  na  
to zasługiwali. Uw ażam , że to, co się 
dzieje obecnie na uniwersytetach —  
to jakaś przejściowa choroba, która  
aby  jaknajprędzej m inęła, bo z tego 
wszystkiego w idzę tyiko przeszkodę  
dla nauki. W  takich w arunkach , ani 
nauczania, ani uczenia się porządne  
go przeprow adzić nie można. Stan o- 
beeny jest szkodliw y dla całego spo­
łeczeństwa. Jestem przekonany, że 
znajdzie się w iększość p ro fesorów  te-

Skandal wśród ^arfianfientarz/stów
Lewiatana

(FeJefofpertJ z l^orA/ou/yi
Jak w iadom o, przy ostatnich w yborach  sejm owych przyznana została grupie „Lew ia tan a“  n leproporcjonal 

nie w ie lka porcja  m andatów . Tym  sposobem  weszli do sejm u i senatu głośni w odzow ie Centralnego Zw iązku  
Przem ysłu  Polsk iego z p. A. W ierzD .ek łm  na czele. (Między inuyini przedstaw iciel „św iata p racy *). M ia ła  to 
być gw arancja  w  polityce w indow an ia  cen w ielkich karteli.

Rzeczywiście, liczne pom patyczne tyrady i p rzem ów ienia referentów  gospodarczych w  sejm ie I senaeie były  
jask raw ym  dowodem , że interes „L ew ia tan a * góru je  nad Interesent społecznym  w  Polsce.

Jako nowy nabytek polskiego parlam entaryzm u w p łyn ą ł na falach  iew iatańskieh do senatu now y rekin  —  
T adeusz Iiarszo - Siedlecki.

M ały  człowiek, o w ielkich am bicjach, zwany w  najbliższym  otoczeniu „g igo lo * Lew iatana. Ten pan w łaś­
nie 7ostał udekorow any przez m inistra Przem ysłu i H and lu  najzaszezyiniejszyini orderam i Rzeczypospolitej 
 ___ u si(.j)Ie, n a  w łasnych śmieciach —  w swych zakładach  fabrycznych.

W krótce  po t(fj uroczystości —  w ybuch ł skandal w czasie pew nego procesu, którego g łów nym  bohaterem  o- 
k * ł.tśme tenże senator, czo łow y mąż Lew iatana  p. Karszo - Siedlecki. On to właśnie urzędując jako
. H u ’v  O s t r o w i e c k i e j  do spółki z p. Andrzejem WTier*zbiekim przem aw ia li do przekonania kontrolerów

«k »rh n w vrh  b' zbytnio i w n ik liw ie  nie w głębia li się w szczegóły ksiąg ich przedsiębiorstwa, ponieważ p. K ar  
Siedlecki dziś, na jda le j jutro, zostanie ministrem...

W  
nosze 
pow ał
łan im  _________  ,
Mężowskim  kunsztem Iewiatańskim  Sjini u 
pitaiow i, który za to suto zapłaci.

ó *  M  J b w  *  « - * •  J.
' , , , i» . a*, uinh 1 1  Listonada, którego członkam i są m iędzy innym i

R ó w n i e ż  m ó w i ą  w  politycznych ku ach s io u y ,  w „bee skom prom itowanych senatorów.
inmentarkyści iewiatańsey, m a w yciągnąć ostre k o n s fk w in ty  wem______ f _____________

ge> sam ego zdania, eo ja  i że takie 
zarządzenia ław k ow e  się nic utrzy­
m ają. Sani nawet pom ysł ghetta jest 
ubliżeniem  dla polskiego um ysłu.

K. M.
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C O  JE ST  IS T O T N Y M  P O W O D E M  

D Y M IS J I D R A  S C D A C H T A

Ber l in .  30. 10. —  Is to tn y m  p o w o d e m  
d ym is j i  d ra  S chac lna  są różn ice ,  pa ­
nu jące  m ięd zy  p re m ie rem  G ór in gem  
a d rem  Schaehtem , w  zw ią zk u  z rea ­
l izac ją  p lanu cz te ro le tn iego .  P r e m ie r  
G ó r in g  stoi na stanow isku  to ta lnego  
p r z e p ro w a d zen ia  p lanu c z te ro le tn ie ­
go, u m o ż l iw ia ją c e g o  N ie m c o m  u zy ­
skanie pe łne j sam ow ys ta rcza ln ośc i  
pod  w z g lę d e m  s u ro w c o w y m  ora z  u- 
w o ln ie m a  się od  im portu  za g ran ic z ­
nego  D r  Schacht na tom iast rep rezen  
tu je  k ie ru n ek  og ra n ic zen ia  s a m o w y ­
starcza lnośc i do p rodukc j i ,  zw ią za n e j  
z obronn ośc ią  państwa, zaś na o d c in ­
ku reszty p rod u k c j i  d ą żyć  do  p o r o ­
zum ien ia  m ięd zy  n a rod ow ego .

W O J N A  D O M O W A  W  IH S Z P A N H  

N IE  Z A K O Ń C Z Y  SIIJ W  T Y M  R O K U

Burgos. 30 10. —  Sztab gen era ln y  
woj.sk. gen. F ra n c o  n ie  p o w z ią ł  j e ­
szcze d ecyz j i  co  do p od ję c ia  o fen zy -  
w y  na w ie lk ą  skalę, m ogą ce j  p r z y ­
nieść zasadn icze  zm ian y  w p rzeb iegu  
w o jn y  d o m ow e j .  O becn ie  p r z yp u sz ­
cza się racze j,  że do tak ie j  o i e n z y w y  
nie  do jdz ie ,  ze w zg lędu  na z b l i ż a ją ­
cą sii porą  z im ow ą , która  już z g ó ry  
w y k lu c za  ope ra c je  ua w iększą  skalę. 
W  obec p o w y żs ze g o  na leży  w n io s k o ­
wać. że w o jn a  d o m o w a  p rzec iągn ie  
się* jeszcze.

*-•’

M Ę S K IE

F L A N E L O W EKOSZULE
*" traeeb seriach po 2.30. j  80. 5.23

Jlagaip Pilsli
K R A K Ó W , D Ł U G A  50. U W A G A : F i l i i  nie marny i z firm ą  

tym samym nazw isku  me mamy iuC 
wspólnego.

PORCELANA k AKLSBADZKA 
światowej marLi „ E P IA G “  po  

eonach znaezaie zniżanych. 
Lampy eiektr. osiataie nowości 
w  najw ięksi] m  wyborze poleca

g. E^jENEr
KRAKÓW, SZFWSK4 20

LN STR U M I2N T  Y  M U Z Y C Z N E  
D E T E , S M Y C Z K O W E  I  JA Z  
Z O W E , G R A M O F O N Y  I P Ł Y  
T Y ,  A P A R A T Y  R A D IO W E , R O ­

W E R Y  I P R Z Y B O R Y

LEOPGLC H U T U M R
obecnie tylko

Kraków, RpeKtH 13.1ii
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f  Ę[ KU ŁĄCZENIU SIE
K on sty tuc ja  k w ie tn io w a  nie  z a w ie ­

ra zakazu  tw o rzen ia  w  Se jm ie  k lu ­
b ó w  p o l i ty c zn ych .  T a k ż e  o rd y n a c ja  
w yb o rc za  w p ros t  tego  n ie  zakazu je ,  
a le  została tak p rzyk ro jon ą ,  a b y  u- 
n iem o ż l iw ić  tw o rz en ia  k lubów . Natu 
ry  lu d zk ie j  a po s łow ie  są też ludź­
mi, zm usić  n ie m oże, a naw e t  za k a za ­
m i czy  os trzeżen iam i.  U n ie m o ż l iw io ­
no tw o rzen ie  klubów- p o l i ty c zn ych ,  
w ięc  posłow ie w  inny  sposób daw a li  
w y ra z  p ęd o w i do  łączen ia  się: tw o ­
r zo n o  g ru p y  reg iona lne

1 tak Se jm  p rz e t rw a ł  d w a  lata W  
trzec im , tj. obecn ie  zaczyn a  się o d ­
miana. Już się w ys z ło  z reg ion a l izm u  
i p rzesz ło  się do łączen ia  na zasadzie  
s tan ow e j c zy  re l ig i jn e j .  W  ten sposób 
pow sta ł  k lub c zy  p o ro zu m ien ie  ro ln i 
k ów , tak u tw o rzy ł  się zw ią z ek  k a to ­
l icki. T o  jedn ak  nie zad aw a la  pędu 
do  łączen ia  się —  zac zyn a ją  i  będą 
p ow s ta w a ć  k luby  p o l i ty c zn e  —  takie  
w łaśnie , ja k ie  z tego Se jm u m ia ły  b yć  
w ygnane .

Stara to p raw da , k tó ra  n a jw y ra ź ­
n ie j odb ija  się w  p ra w d z iw y c h  pa r la ­
mentach. że posłow ie nie lu łrą  samot 
nych  dróg. J edn ym  w ys ta rcza  łą c ze ­
nie się w  c iwo jkę  c zy  tró jkę , inni lu­
bią być  w w ięk s zym  gron ie .  S to sow ­
nie do  rozw o ju  h is to ry czn ego  p o w s ta ­
w a ły  w par lam en tach  d w ie  lub t r z y  
par t ie  (A n g l ia )  wT innych  k i lka  tuz i­
n ów  (F ran c ja ) .  U  nas w  P o lsce  z a w ­
sze narzekan o  i słusznie na z ln  tnie 
r o zp ro s zk ow a n ie  się spo łeczeństwa. 
I tak m ie l iśm y  w  S e jm ach  k i lka  p a r ­
tii o pok ład z ie  p o l i t y c zn ym  i k i lka  o 
p ok ładz ie  n a ro d o w o śc io w ym .

Jednym  p oc ią gn ięc iem  p ió ra  c z y  
p a p ie row ą  uchw ałą  to się zm ien ić  nie 
da. L u d z ie  p r z y z w y c z a je n i  do z b io r o ­
wośc i nie p r z y w y k n ą  tak szybko  do 
sam otności. Cóż z tego, że  w  S e jm ie  
p rzez  dw a  lata nie b y ło  „ z a r e je s t r o ­
w a n y c h "  c z y  „ z l o k a l i z o w a n y c h "  klu 
bów, k ied y  bez tego  w ied z iano  i w sk a ­
z y w a n o  pa lcam i:  łu Sławkow-scy, tam  
S ła w o jo w c y  i ł. d. Jak się zwał, tak 
się zw a ł  —  i:;tota r z e c zy  by ła  ta sama.

T e r a z  p os łow ie  zac zyn a ją  otrząsać 
się z na ło żonych  im  więzów-. A  m ogą  
to rob ić  tym  śm ie le j ,  i le  że  p rzyk ład  
id z ie  z góry .  W ia d o m o  z in fo rm a c j i  
p rasow ych , że  p łk  K o c  „ a g i tu je "  p 
marszałka Cara dla p lanu u tworze-

J UZ W  PO N IE D Z IA ŁE K

TAU - iO E ’s
u /  „ C y ^ a n e f i i 44 .

nia w  S e jm ie  k lubu O Z N . P. nr j e ­
szcze w zd ra ga  się, a le  za raza  ju ż  w ta r  
gnę ła  do murów- G ren ady  i  nie tak ła ­
tw o  da  się w yp ęd z ić .  W  o ln o  tob ie  i 
m n ie  —  sam a tak s ilna w  ludz iach  po  
l i ty c zn ych  zazd rość  nie dopuści, aby  
k lub O Z N  b y ł  o sa m otn ion y  —  pow-

taną so juszn icy  i p rze c iw n icy .  M o ­
że zrob ić  się k oa l ic ja ,  m o że  nie.

D arem n ie ,  p r z y n a jm n ie j  b a rd zo  
trudno p łyn ąć  p r z e c iw  p rą d ow i.  P o l ­
ska nie jest  w  tym  szc zęś l iw ym  czy  
n ies zczęś l iw ym  —  to rzecz  gustu —

położen iu , aby  s tanow iła  w y ją tek  
w śród  o gó ln e j  r egu ły  Każdy- zachód  
n io  - eu rope jsk i  c z ło w iek  w ie ,  że  d o ­
p ie ro  p od z ia ł  na part ie  da je  p a r la ­
m e n to w i  rea lne  ob l ic ze  —  p a r la m en ­
tu A lb o  się u zna je  p a r lam en t  a lbo  
t rak tu je  się g o  jak o  z ło  kon ieczne .  W  
p r a w d z iw y m  pa r la m en c ie  bez  part i i  
i ich  w y ra z :  k lu b ó w  obe jść  się n ie  
m oże .  T a k i  ju ż  los po l i tyk i .  L .

W GDAŃSKIM KOTLE
Pod  w zg lęd em  p o w ie rzch n i  i i lości 

ludnośc i W o ln e  M ias to  Gdańsk jest 
tw-orem n iew ie lk im . P r z e c ie ż  t e ry to ­
r ium  gdańsk ie  zam ieszk u je  za led w ie  
400.000 osób. tj. m n ie j  w-ięcej ty le , i le  
co  roku w  Po lsce  p r z y b y w a  ludności, 
a w stosunku p ro c en to w y m  nie w ie le  
w ię c e j  an iże l i  1 proc. ludności w R z e ­
c zypospo l i te j .  GdanSKiej jed n a k  r z ą ­
dzi jak ieś  spec ja lne  p ra w o  m im ik ry ,  
praw-o d rob n ou s tro jów ,  k tó re  spra- 
w-ia, że ru ch l iw ośc ią  sw o ją  1 a k ty w n o  
ścią na teren ie  w e w n ę t r zn y m  ściąga 
na siebie u w agę  w szys tk ich  i staje się 
oś rodk iem  n iepoko ju .

Z a led w ie  u m ilk ły  pe łne patosu sa­
m ou w ie lb ien ia  i g ró źb  p rz e m ó w ien ia  
p r z y w ó d có w  n a ro d o w o  - socjalisty­
cznych , w yg ło s zo n e  z p oc zą tk iem  b ie  
żącego  m ies iąca  w  czasie  z jazdu  p a r ­
ty jn ego ,  a już n ow a  w ia d o m o ść  w-ska 
zała, iż ak tyw n ość  part i i  na t e rm ie  
gdańsk im  m e ustaje. S tron n ic tw o  k a ­
to l ick iego  centrum , o d g ry w a ją c e  d o ­
niosłą rolę, z a ró w n o  d z ięk i  i lości cz ło  
nków , ja k  i spoistości w e w n ę t r zn e j  i 
o k reś lon e j  id eo log i i  p o l i ty c zne j ,  opa r  
te j o p ods ta w y  w ia r y  ka to l ick ie j ,  zo  
stało ro zw ią zane .  Zas tosow an o  w  sto 
sunku do tego s tron n ic tw a  w y p ro b o  
w aną  m etodę  postępow-ama. Zar/u 
con o  c z łon k o m  zarządu  p ew n e  p r z e ­
stępstwa p o l i ty c zn e  i w  ten spo.-.ób u 
zyskan o  ich „ c ich ą  z g o d ę "  na znik 
n ięc ie  z w id o w n i  po l i ty c zn e j .

Fak t  ten za m y k a  w  życ iu  w e w n ę ­
trzne  p o l i t y c zn ym  Gdańska p ew ien  
ok reś lon y  etap —  etap is tn ien ia  sy- 
stemu w ie lopa r ty jn ego .  Gdańska p ra ­
sa par ty jna  z t r iu m fem  podkreś la , iż 
okres  w ie lo p a r ty jn y  na leży  n ie o d w o ­
ła ln ie  do p rzesz łośc i i że od tąd  na te ­
ren ie  w o ln e g o  m iasta d z ia łać  będz ie  
w y łą c zn ie  system m on op a r ty jn y ,  
stornem n a ro d o w o  - soc ja l is tyczny .

E w o lu c ja ,  k tóra  dokona ła  się os ta ­
tnio na teren ie  w e w n ę t r zn o  - p o l i ty  
c zn ym  w  Gdańsku, nie s tanow i z ja ­
w iska  n ieoczek iw an ego .  W y p ł y w a ło  
ono  log iczn ie ,  z a ró w n o  z układu sił 
vv W o ln y m  M ieśc ie  jak i z m etod , sto

POMOC ZIMOWA
Jest kon iec  paźdz ie rn ika .  .Na szczę­

c i e  pa źd z ie rn ik  by ł  na ogó ł  pogodny , 
tak, żó znaczna cześć robót na w o l ­
nym  pow ie ta rzu  m og ła  być k o u h  nit­
ow ana . T o ,  w ed le  o św iadczen ia  min. 
Kościa łkow-skiego, jest p o w o d e m  opó 
źm on ia  sit- ąkc j i  p o m o c y  z im o w e j

Jak w iadom o , akc ja  ta w  sw ym  
za łożen iu  od b yw a  się na pods aw ic  
„ d o b r o w o ln y c h "  o f iar .  Jak jesl na 
p raw d ę  z ią . d o b ro w o ln o ś c ią " ,  to in ­
na sprawa. Go zrob ić , a le n ie  w ierzy­
m y, ab\ uaśze b iedne i c iąg le  ro. ma- 
itym i zb io rk a m i lu to w a n o  społerzeń  
s iw o  zd ob y ło  się na z ło żen ie  w  (-kre­
sie paźdz iern ik  lOJfi —  k w ie c ień  ł M 7  
pokaźn e j  sumy zw y ż  .-».‘5 m il ionów  zł. 
na p om oc  z im o w ą

N ie  o to jedn ak  zasadn iczo  chodzi,  
w  jak i  sposób fundusze zostaną ze ­
brane ale jak  zostaną zużyte. O p ro ­
d u k ty w n y m  zużyc iu  nie ma m o w y  
—  w ie le  na to składa się p ow od ów ,  
w śród  k tó rych  ilość bezrobo tn ych  z

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

K R A K Ó W  —  ul. św. Tom asza 1. 25.

Wszystkie nowości belrtrystyezne orać wsiel 

kle lektur) szkolne w  wielkiej Ilości egzem 

plany, leL 135-7S.

j ed n e j  i pora  z im ow a  z d ru g ie j  s tro ­
ny- g ra ją  n a jw ażn ie js zą  rolę. A  tych 
bezrobotnych , k tó rzy  w n ad ch od zą ­
ce j z im ie  będą skazani na korzys la -  
uie z pomocy- z im o w e j ,  hędz ie  ob ec ­
nie p ra w d o p o d o b n ie  w ięce j ,  niż w  
ub. sezonie.

Słuszną i s p raw ied l iw ą  m yśl rzucił 
p. min. Knśc ia łkow sk i m ia n o w ic ie  
aby  obok  p o m o c y  d a w a n o  też bezro  
Lintny in prace, p rzy  Czym m ó w i ł  o 
w y k o n y w a n iu  planu inw es tycy jn ego .  
Byłaby to j io d w ó jn a  ulga: fundusz 
p om ocy  z im o w e j  zaoszczędziłby  w y ­
datków bezrobo tn i zaś w k ażdym  wy­
padku w o lą  pracę  tu ż  —  nazw ijny  ją 
po dn ien iu  - jałmużnę.

S po łeczeń stw o  w ięc  robi p r z y m u ­
sow o  i z w łasnej ochoty , co m o że  —  
z tym zastrzeżen iem , że nie w szys t­
k ie  je g o  sf\ rv b iorą  udz ia ł w ed łe  m o ­
żności. M ó w i ły  o tym  w y ra źn ie  c y ­
f r y  og łoszon e  za poprzi-dni per iod . 
Od tego jednak  is tn ie je  o gó ln o  - o b y ­
w ate lsk i  k o n i ’ 'et. aby  od d z ia ły w a ł  
na op iesza łych  w  sw ych  ś r o d o w i ­
skach. Jest rzeczą  w ysoce  smutną, że 
państw o  nie m oże  w  in n y ,  skutecz- 
nit js zy  sposób w a lc z y ć  z sam ym  
z łem : b ezroboc iem , o g ran ic za ją c  się 
do ś ro d k o w  nie zaw sze  p r z e m a w ia ją  
cveh  do p rzekonan ia .  N iech że  w ię c  
p rz y n a jm n ie j  te środki będą rych łe  
i obtite.

sow an ych  w  ostatn ich  latach p rzez  
part ię  rządzącą . I skoro  tak było , a 
żadru- siły w e w n ę t r zn e  nie p o t ra f i ł y  
się j e j  p rzec iw s taw ić ,  e w o lu c ja  ta m o  
g łą b y  po je j  zakończen iu  doprow-a- 
d z ić  do p ew n e j  s tab il izac j i  i u spoko ­
jen ia  s tosunków  i s tw o rzy ć  pods taw y  
pod  p racę  konstrukty w-ną w  d z ied z i­
n ie  gosp od a rc ze j  i spo łecznej,  k tó re j  
n ie w ą tp l iw ie  W o ln e  M iasto  p i ln ie  
po trzebu je .

N ies te ty  pozytyw-na ocena  z a r ó w ­
no j io w y żs z e g o  taktu, ja k  i p rzysz ły ch  
m o ż l iw o ś c i  ew-o lucy jnych  nie by łaby  
realna. W s k a z u ją  na to d o św ia d cze ­
nia- w skazu ją  g łoszone  hasła, w sk a ­
zu ją  metody- dz ia łan ia . P rze ros t  aro 
b ic j i  osob istych, l ic y to w a n ie  się w  
d em a gog i i  i sch leb ian ie  sk ra jn ym  ele 
m en tom , zw y c ię ż a łv  stale do tychczas  
w  Gduńjsku pon ad  przes łankam i r o ­
zumu po l i tycznego . T r w a ją c a  n ie jak o  
w  p e rm an en c j i  r o w o lu r ia  n iszczy ła  
d o rob ek  g o sp o d a rc zy  i spo łeczny , dą 
żąc ja k o  do jed n ego  celu do „g le ich -  
s za l to w a n ia "  j io l i ty cznego , nie ba ­
cząc na to, czy w  m ie jsce  zn is zczo ­
nych  w artośc i  pow sta ją  now e , czy  o- 
s iągane sukcesy n ie są je d yn ie  sukce­
sami p o zo rn w n i ,  zew n ę trzn ym i.

W ie l e  ostatn io  do m yś len ia  da ją  
ekscesy a n ty żyd o w sk ie ,  k tó re  w  spe­
c y f ic zn y ch  w aru n kach  gdańsk ich , w o  
hec sprężystośc i aparatu  adm in is t ra ­
c y jn e g o  i zw-artośei o rga n iza c j i  par 
ty jn e j  nie m o g ły  b yć  m e z o rg a n iz o w a  
m  od ru chem  ludności g d a rsk ie j .

Z as tosow an ie  w  Gdańsku p r z e m o ­
cy  f i z y c zn e j  w  stosunku do e lem entu  
ż y d o w s k ie g o  s tw o rzy ło  dla W o ln e g o  
M iasta obc iążen ia  zupełn ie  n iew:,pół 
m iern ie  do n ik łych  re zu lta tów  real 
nych, ja k ie  k i lk u d n io w a  akcja  m o  
gła p rzyn ieść  w  tej d z iedz in ie .  N a ­
tychm ias tow a  reakcja  Kom isaru iU i

G en era ln ego  R. P  s ta jącego  w  -»bro 
nie zn a jd u ją cych  się rów n ie ż  p o m ię ­
dzy  p r z eś la d ow a n y m i ob y w a te l i  poi-, 
sk ich w p łyn ę ła  p on ad to  na w y c o fa  
nie się c z y n n ik ó w  o f ic ja ln y ch  i par 
ty jn y ch  i od żegn an ie  od  w s ze lk ie j  łą 
cznośei z c z yn n ym i w ys tąp ien ia m i 
a n ty żyd ow sk im i.

Jak w id a ć  n a ro d o w i soc ja l iśc i  gdań  
scy n ie  m ogą  na ch w i lę  zaprzestać  
zw a lc zan ia  w sze la k ie go  rod za ju  p ra w  
d z iw y c h  c zy  u ro jon ych  wrogów-, a 
stosują p r zy  tym  m etod y  n ie  zaw sze  
w łaśc iw e ,  a naw et n ie  zaw sze  skutecz 
no W y r a z i ć  na le ży  nadz ie ję ,  że  ostał 
nie in cyd en ty  nie będą m ia ły  „d a ls z e ­
go  c ią g u "  i że w reszcie  na teren ie  W o l  
nego  M iasta  zapanu je  okres  d łuższe­
go  spokoju , k tó reg o  niew-ątp liw ie  ż y ­
c z y  sob ie  z a ró w n o  w iększość  ludno 
ści gd ań sk ie j  i k tó rego  w y m a g a  życ ie  
g ospodarcze  W o ln e g o  Miasta.

STAŁOPALNE PIECE 
i KOMINKI

K R AK Ó W
ul.Starowiślna IZ Tel.174-10

O S Z C Z Ę D N O Ś Ć , W Y G O D A  

I ELEGANCJA

Ztiobqj/f:£&
u iin&ęginucjM soitieclriego mtalarka
W M o sk w ie  is tn ie je  M uzeum , p o ­

św ięcone  zd ob yczo m  r e w o lu c j i  Mu 
zeum  m i i  ści .dę w  salach d a w n e go  klu 
bu ang ie lsk iego .  W ś r ó d  l ic zn ych  o- 
b ra zów , p rzed s taw ia ją cych  „s zc zęś l i ­
w e "  życ ie  w- Sow ie tach  p o d z iw ia ć  m o 
żna dość n ieu d o ln y  boh om az ,  p r z e d ­
s taw ia ją cy  tnum fa ją ie  w k ro c zen ie  a r ­
m ii c z e rw o n e j  do W a r s z a w y  w  1920 
roku. T a k  to „a r t y s ta "  p ro le ta r ia ck i  
p r z e tw o r z y ł  n ieodpartą  r z e c z y w i ­
stość k lęsk i na z łudę ch w a ły  s o w ie c ­
k iego  oręża  na obraz ie . O braz  len po 
w ieszano  n i  p ie rw s zym  miejscu. T a k  
to m asy p ro le tar ia tu  m osk iew sk iego

u trzym u je  się w  n ieśw iad om ośc i  z a ­
sadn iczych  faktów- z n ied a w n e j  p r z e ­
szłości. Jeden z d o z o r c ó w  sali, k tó r y  
zre.sztą nie k ry je  się w ca le  z tym , że 
by ł  pod  R adzym in em , skąd led w o  u- 
szedł z ż yc iem , uc ieka jąc  przed  r w ą ­
cym i zw yc ię sk o  naprzód  szeregam i 
po lsk im i, zap y ta n y  o p r z y c zyn ę  tak 
pospo l i tego  fa łs ze rs tw a  fak tu  h is to ­
rycznego ,  ośw ia d czy ł :  -AV za łożen iu  
sw ym  m u zeum  p rzezn aczon e  jest d la 
zob ra zow a n ia  zd ob yc zy  rew o lu c j i ,  
ja k że  w ięc  chcecie , b yśm y przedsta- 

S w ia li naszą klr-skę"

O E K A W E  P R A K T Y K I  W Y D A W N I C T W A
Zimny literat i krytyk M aksym i­

lian Boruchow icz złożył sw ego czasu 
w w ydaw nictw ie J. Przew orskiego  

powieść pt. ..Brunatne Drogi**. W y ­
daw nictw o, po zapoznaniu się z utv o 
rem, w yraziło  zgodę na d rukow anie  
książki i przez pełnom ocnika swego  
dr. L . zaw arło  z autorem  od powici) 
nią umów ę Term in w ydan ia  oznaczo 
no na kwiecień hi. N iebaw em  oka­
zało się je duak, że firm a p P rzew o r­
skiego nie uskuteczniła prze w idzia  
nych w- um owie prac p rzygotow aw ­
czych, tłumacząc opóźnienie choro­
bą lektora. T ak  m inęły wszystkie  
przew idziane uinnwą terminy. M im o  
żądań autora, p. Przew-orski ani nie 
w ydaw ał powieści, ani nic zw racał 
skryptu. D opiero  po skończeniu się 
sezonu w ydaw niczego, „postanowił**, 
po „głębszym  zastanow ien iu" uznać

um owę za n iebyłą i określić ją  m ia ­
nem n iezobow iązu jącej rozm ow y  
wstępnej.

Spraw a —  jak  ztego w idać —  wy  
biega za ram y prywatnego sporu. Vt y 
daje się rzeczą bardzo praw dopodob  
ną, że p. Boruchowie?, nic jest jedy ­
nym autorem , kioregn wzm ianko  
w ano firm a „u rządziła " w ten spo 
soh.

To też spraw a ta rzuca bardzo cie­
kaw e i bardzo posępne św iatło na 
..m etody" polityki w ydaw n icze j i z te 
go punktu w idzenia om ów im y ją  je 
szeze w  odpow iednim  czasie.

Sam spór, na skutek skargi p. tto- 
riicłiowicza znajdzie sw ó j epilog w  są 
dzie.

Sp raw a  ze w-zględu na tło, jak  i o- 
sobę pokrzywdzonego, w yw o ła ła  zro ­
zum iałe zainteresow-anie.



K R AK O W SK I KURIER W IECZORNY

Elementy siły i sprawności
„K t o k o lw i e k  p ragn ie ,  aby  ar 

m ia  po lska  Wyła bogata  w  spraw  
ności w o js k o w e  i ż o łn ie rsk ie  i 
silna duchem , ten z w ie lk im  uzna 
n iem  musi się odn ieść  do  p racy  
P o lsk ie g o  B ia łego  K rzy ża .  P o l  
ski b o w ie m  B ia ły  K r z y ż  p ia c u je  
nad  podn ies ien iem  ku ltu ra ln ym  
żo łn ie r za  i nad obu dzen iem  i u tr­
w a len iem  j e g o  św iadom ośc i  oby 
wate lsk icn . A  to są d w a  ba rd zo  
w a żn e  e lem en ty  s i ły  i s p ra w n o ­
ści k a żd e j  a rm ii  *.

M arsza łek  E d w a rd  m ig ły -R yd z .

105 k u rsów  doksz ta łca ją cych  ż o ł ­
n ierzy ,  457 św ie t l ic  w  ga rn izonach , 
593 b ib l io tek ,  o k o ło  1000 p ra c o w n i ­
k ó w  o św ia tow ych  —  o to  zas ięg  d z ia ­
ła lnośc i tego  s tow a rzyszen ia  w y ż s z e j  
użytecznośc i,  k tó rego  ce lem  jest p o ­
m agan ie  w ła d zo m  w o js k o w y m  w  
szerzen iu  ośw ia ty  i ku ltury  w  a rm ii.

O d b y w a  się w łaśn ie  d o ro c zn y  w a l ­
ny z ja zd  d e le ga tów  16 o k r ę g ó w  i  140 
kó ł  P o lsk ie go  B ia łego  K r z y ż a  — i trze 
ba, ab yśm y  sobie w szyscy  w  k ra ju  u- 
św iad om il i ,  jak  w ażn ą  i don ios łą  jest 
ta spo łeczna  p la ców k a ,  j „ k  rea l izu je  
ona  te cele, k tó re  W o d z  N acze ln y  u- 
ją ł  w  s łowa, w y ż e j  podane, a  w n o s zą ­
ce d o  nasze j a rm i i  „ e le m e n ty  siły i 
sprawności**.

N iestety —  p o w ie d zm y  sob ie  szcze­
rze  —  ta św ia d om ość  w ażn ośc i  zadań 
■ p racy  P B K  jest jeszcze  n iem a l zu 
Pełnie p o w ie r z c h o w n a  w  szerok ich  
masach społeczeństwa... P r z e c ie ż  zda 
rza się, że  ktoś zada je  py tan ie :

—  Jaki szpita l p r o w a d z i  P o lsk i  Bia 
ły  K r z y ż ?

D o w o d z i  to, że pom iesza ł  d w ie  od- 
*'ębne zupe łn ie  spo łeczne  insty tuc je , 
2e p la c ó w k ę  ch a ry ta tyw n ą  za m ien i ł  
z ‘kw ia tow ą . . .

T r z eb a  w ię c  p o św ięc ić  n ieco  u w ag i 
lenni, co  Oznacza P B K  i wnili nąć w  
je g o  dzia ła lność, z o b ra zo w a ć  o lb rzy  
m ie  rezu lta ty  m ró w c z e j  p racy ,  b e z ­
cenne za ró w n o  z punktu  w id zen ia  o- 
b ron y  państwa , ja k  i pod n ies ien ia  kul 
tu ra lnego  mas Iu d ow yen  na w y ż s z y  
poz iom .

W ię c  w  n a jo gó ln ie js zy ch  zarysach  
o p o w ie d z m y ,  ja k  p racu je  G B K . w  
trzech g łó w n y ch  dz ia łach : doksz ta ł­
cenia, św ie t l ic  i b ib l io tek .

D okszta łcen ie :
W ie m y ,  jak  w ie lk i  odsetek  a n a l fa ­

b e tów  m a m y  w  szeregach  w o js k o ­

w ych . A le  n ie  ty lk o  a n a l fa b e tów  w  
śc is łym  tego  s łow a  znaczeniu . R ó w ­
nież —  nistety  —  i tzw . a n a l fa b e tów  
„pow rotnych** ,  tak ich  co k iedyś  p o ­
du czy l i  się sztuki c zy tan ia  i p isan ia , 
a po tem  pop a d l i  z p o w ro te m  w  ana l­
fabe tyzm .

P B K .  r o zp o rzą d za  ju ż  805 zesp o ła ­
m i ż o łn ie rzy ,  z ło żo n ym i z 30 do  40 u- 
c z m ó w ,  a d os ta rcza ją cym i p o c zą t ­
k ó w  nauczan ia , w y d o b y w a ją c y m i  
p rzesz ło  21.000 żo łn ie r z y  ro czn ie  z 
k lęsk i an a lfab e tyzm u . O c zy w iś c ie  te 
p o c zą tk o w e  szk o ły  żo łn ie rsk ie  oparte  
b yć  m uszą o  zupe łn ie  od rębną  o r g a ­
n izac ję . Ca ły  p ro g ra m  nauczan ia  mu-

J E D Y N A  D R O G A  D O  S ZC ZĘ Ś C IA
p row ad zi itutt los kolek tury
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si być  za w a r ty  w  60 d o  70 godz inach  
nauki, bo  p rzec ie ż  żo łn ie rz  m a  czym ś 
zgo ła  in n ym  w y p e łn io n y  dz ień  zajęć, 
a ponad to  p rze  z » z e re g  m ies ięcy  jest 
w  ruchu, w  terenie. A  też i d o  ludzi 
doros łych  trzeDa z nauką  p oc zą tk o ­
w ą  pode jść  inacze j,  n iż  do^ d z ia tw y  
szko lne j,  inne musi być  p r z y g o to w a  
nie  nauczyc ie l i ,  inny  zaspó ł  sił p eda ­
gog icznych .

L e c z  nie do  tych 805 klas, g ro ina  
d zących  p rzesz ło  21.000 żo łn ie rzy ,  o- 
g ran icza  się p raca  ośw ia tow a .  P o za  
w a lk a  ze zm o rą  a n a l fa b e ty zm u  b a r ­
d zo  w a żn e  jest  w  w o jsku  spec ja lne 
doszka lan ie  żo łn ie rzy .  C e low i  temu 
służą kursy ró żn eg o  typu (jest już 
obecn ie  105, g rom a d zą cy ch  przesz ło  
5 i p o ł  tys. żo łn ie rzy ) .

A  w ięc  np. kursy  dla żo łn ie r z y  ze 
wsi, ku rsy  m a jące  na celu podn ies ie  
nie p o z io m u  ku ltu ry  ro lne j ,  ku rsy  o-

Zarządzenie Starosty Grodzkiego
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K o m u n ik a c ja  k o ło w a  w  u licy  R a ­
k o w ic k ie j  w in n a  się o d b y w y a ć  ty lk o  
w  je d n y m  k ierunku , tj. od  ul. L u b ic z  
w  k ie runku  cm en tarza  ra k ow ick ie go .  
W s z e lk ie  p o ja z d y  (d o ro żk i  konne, sa 
m och od ow e ,  au tobusy  i p o ja zd y  p r y ­
watne )  m ogą  d o je żd ża ć  z p u b l ic zn o ­
ścią d o w o żo n ą  na cm en ta rz  ty lk o  do 
koń ca  parkanu  o k a la c ją c e go  d o m  Z a ­
kładu O g ro d n ic z e g o  n a p rzec iw  cm en  
tarza ra k o w ic k ie g o ,  gd z ie  w y zn a c za  
sie m ie jsce  do  z a t r z y m y w a n ia  się w y ­
że j  w sp om n ian ych  p o ja zd ó w .  P o ja z ­
dy  te po  w y jśc iu  z nich pub l ic znośc i  
m a ją  na tychm ias t  ruszać w k ierunku  
budynku  p o b o ro w e g o  „Olsza** i w in ­
ny  w racać  w  stronę m iasta  ul. M o ­
d r z e w io w ą  p rzez  id. Al. 29 L is top ad a  
w zg lęd n ie  K am ien n ą  —  w  ul. M o d rzę  
w io w e j  ruch k o ło w y  m oże  o d b y w a ć  
się ty lk o  w  je d n y m  k ie ru nku  tj. w  
stronę Al. 29 L is topada .

Ruch p ieszy  w  ul. R a k o w ic k ie j  w  
stronę cm en tarza  ma się o d b y w a ć  
le w y m  ch o d n ik iem  idąc od  m iasta , a 
z p o w ro te m  lew y m  ch od n ik iem  idąc 
ku miastu.

P os tó j  dla p o ja zd ó w  w y zn a c za  się: 
na placu w  ob ręb ie  p ę t l ic y  p o ło żon e j  
za b u d yn k iem  a k c y z o w y m ,  w zd łu ż  
ch odn ika  i muru cm en ta rn ego  na Al.

29 L is topada  o ra z  na gruntach  gm in- 
i iveh  n rzv  ul. P r a n d o ty.

Z E B R A N IE  W IE R Z Y C IE L I  H IP O ­
T E C Z N Y C H

Z w ią z e k  W ie r z y c ie l i  W o j e w ó d z t w a  
K ra k o w s k ie g o  y K r a k o w ie  urządza, 
w  zw ią zk u  z p rzed s ięw z ią ć  się m a ­
jącą  ak c ją  u Rządu, w e  ś rodę  dnia  3 
lis topada  br. o  godz. 6.30 w ie c z o r e m  
w  loka lu  w ła sn ym  w  K ra k o w ie ,  R y ­
nek G łów n y  1. 33 Zebran ie W ie rzy ­
cieli H ipotecznych z odc zy tem  p dr 
R udolfa Reresa b. d y rek to r  I z b y  P r z e  
my s łow o  H a n d lo w e j  w  K ra k o w ie ,  pt.

L ik w idac ja  M oratorium  Hipoteczne  
go“ . Z w ią zek  zaprasza  w szys tk ich  za ­
in te resow an ych  do w z ię c ia  udziału  w  
p o w y ż s z y m  zebraniu .

U C Z O N Y  B U Ł G A R S K I W  P O S Z U K I­
W A N IU  P IE R W S Z E J  K S IĄ Ż K I S ŁO  

W IA N S K fE J
Sofia. (Centropress ).  —  P ro fe s o r  w y  

dzia łu  teo lo g ic zn ego  un iw ersy te tu  w  
Sol ii. H js u ro w  p ro w a d z i  sys tem atycz  
ne p o s zu k iw an ia  za  s łow iańsk im  p rze  
k ład em  B ib li i ,  d ok o n a n y m  p rze z  a- 
p os to łów  s łow iańsk ich  C yry la  i M e 
todego. W  tych dn iach  szuka k s ią ż ­
ki te j wt p lo w d iw a k ie j  B ib l io tece  N a ­
ro d ow e j .

g ro d n ic tw a  czy  pszcze larstwa. W  wie 
iu g a rn izon ach  s tw o rzon o  pó lka  d o ­
św iad cza ln e  i ż o łn ie r z  zap ozn a je  się 
tu ze zd o b yc za m i  n ow oczesn e j  w ie  
Jzy ro ln ic ze j .  D a le j  kursy spec ja lne: 
pożarn icze ,  k oszyka rsk ie ,  beton iar-  
skie i t. d, W re s z c ie  kursy  p r z o d o w  
n ików  spo łecznych , by  żo łn ie rz ,  w r ó ­
c iw szy  na w ieś  c zy  do  m iasteczka , stał 
się no na jb l iż s zym  teren ie  p ion ie rem  
kultury.

Św ie t l ice !
W  w o jsku  jest 457 św iet l ic ,  u r zą ­

d zonych  p rzez  P B K .  Są one w p ros t  
bezczynne. G od z in y  w cza só w  ż o ł ­
n ierz  m ó g łb y  sp ędz ić  n iew łaśc iw ie .. .  
Ś w ie t l ica ,  loka l  es te tyczn ie  u rząd zo ­
ny i o zdon ion y ,  od b i ja ją c y  od  tonu 
k os za row ego ,  jest  s ied lisk iem , gd z ie  
żo łn ie r z  o d p o c z y w a  f i z y c zn ie  i p sy ­
ch iczn ie , jest m ie jscem  w y tch n ien ia  
i radości.

T u  ch łon ie  ku ltu rę  tow a rzysk ą ,  u 
m y ś lo w ą  i estetyczną. T u  d ok on u je  
się a rcydon ios łe  zadan ie :  p rze z  r o z ­
r y w k ę  w y c h o w y w a ć .

Tu ma g ry  i zabaw y ,  tu o d b y w a ją  
się w ieczo rn ice ,  tu słucha radia, tu 
ro z lega ją  się ch óra ln e  śp iew y , tu słu­
cha p ogaw ędek ,  tu zespala się w  r ó ­
żn e  kó łka  (np. k ra jo zn a w cze ) ,  tu z a ­
pada ją  in ic ja t y w y  w yc iec zek  i tu p o ­
wsta ją  zespo ły  tea trów  am atorsk ich  
c zy  p rak tyc zn ych  za jęć  zd obn ic zych

W re s zc ie  B ib lioteki. —  Jest ich ju ż  
593 w  oddz ia łach  w o js k o w y c h  na te- 
en ie  ca łego  kraju. P ra co w n ic e  f a ­

ch ow e ,  za trudn ione  p rzez  P B K  służą 
p om ocą  p r zy  w yp o ży c za n iu  ks iążek , 
d okonu ją  bardzo  p o w a żn e j  p racy  p ro  
pa ga n dy  c zy te ln ic tw a , szerzen ia  z a ­
m iłow a n ia  do  książki.

T a k  —  w  n a jo gó ln ie js zy ch  za ry  
r f  I , ~  P rz? d*raw ia  się d z ia ła lność  
P o lsk ie go  B ia łe go  K rzy ża .

M o żem y  b yć  z n ie j  dumni.

A le  lo  n ie  w ystarcza .  M a m y  ob o ­
w ią zek  ją  poprzeć .  Bo P B K .  dz ia ła  
n iew ą tp l iw ie  j a k o  o rgan izac ja  napra 
w d ę  w y ż s z e j  użytecznośc i,  p racu je  
bezsprzeczn ie  d la  ob ron y  państwa.

O św ie con y  b o w ie m  żo łm erż ,  w yr-  
w a n y  z a n a l fab e ty zm u , p rzysposob io  
ny do  p óźn ie js ze j  p racy  z a w o d o w e j  i 
spo łecznej,  do  p ra cy  zaspo łow e j,  do  
c zy te ln ic tw a  —  to na j lepszy  in s trm  
m ent siły.

1 d la tego  w szystko ,  co  tę siłę budzi 
zas ługu je  na poparc ie .  Rt-m.

S TR E S Z C Z E N IE  H o  
W 1FSCI

a  BCNi B O W s KI

„GORĄC.A K R E W  

I M IŁ O S C  K R O U E W
SK A “

D zia ło  si* •<> c/“ 8
Panowania króla K a z i­

m ierza vVielkiegu.
P rzyw leczon a  z polu 

dniow ego wschodu czarna 

°spa, zbierału ob fite  in i- 
* o ,  zie jąc  ogó lny po-

Płoch.
W  okresie  tyin walko 

polityczna pom iędzy kró- 
’em a księdzem  liaryczką  

zaczęła dochodzić  <lo ku l­
m inacyjnego napięcia.

K lęskę lę i rozpacz lu 
dn w ykorzystu je  sp ry t­
nie ksiądz Baryczka i rzu 

et> hasto pogrom u 2y 
"łów. k tćrzy są sprawca- 
łiachel —  następnie prze 

mi tej klęski. Zatruw ają  
powimn — jak  głosi — 

studni zarazą.
Z rozpaczon y lad  uwie 

rxvł H aryrzce i ruszył u* 

M a s to . Babka Racheli 
Ucieka z wnuczką Estera* 
■cez iluni ich dopada i hi 
Je n iem iłosiern ie W  tej 
chw ili w łaśnie z ja w ia  -ii« 
król. —  Ratuje Estezkę 1 
w iłtA  każe ob ie na zamek
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nąć, a le  gd y  już... ju ż  m a ją  lancam i ją  do tknąć , Dy 
zepchn ąć  siłą w  dół, sta je w  b ram ie  ten sam szlachcic  
k tó ry  p rzed  ch w i lą  zn ikną ł za bram ą i don ośn ym  g ło ­
sem, n ie  zn a ją cym  sp rzec iw u  rzucił  k ró tk i  ro zka r .

—  W a r a  od niej!... n ie  tykać!... p o d p ro w a d z ić  ją  
tu!... m uszę ją  o coś zapytać... O s trożn ie , w id z ic ie ,  
że osłabiona!...

Skonsternow an i w a r to w n ic y  nie m og l i  z ro zu m ieć  

c z y m  m ogła  za in te resow ać  tego  m ożn eg o  pana ta oh 

szarpana i brudna Żydów ka .. .  jak.e  p y tan ia  m a do

n jej  __  j co mu zresztą po  je j  od pow ied z ia ch .  Bliski

doradca  k ró lew sk i  —  chce m ó w ić  z tą żebrac/ką... 

Nie... to ca łk iem  dla nich niezrozumiałe ...

U lęli  de l ika tn ie  Esterkę  pod ram iona  i pod trzym u- 

ąe, p r zyw ied l i  p rzed  dygn ita rza  —  a la stając p rzed  

n im  b łaga ln ym  w z ro k iem  spo jrza ła  mu w  n ieb iesk ie  

dob re  oczy  —  b łaga jąc  o pom oc.

—  Co zacz jesteś, b iedna dz iew czyno? .. .  Skąd p r z y ­

byw asz  i  c zego  tu szukasz?...

—  Jestem z Opoczna..

—  Z Opoczna,...  a le k to  jesteś?... nie lęka j  się m ó w  

^miało.

—  Jestem ta, k tóra  szuka p om ocy  Jego K ró le w sk ie j  

M ości —  szuka je j  będąc w  w ie lk im  n iebezp ieczeń ­

stwie...
—  Jesteś w  n iebezp ieczeństw ie  i szukasz ra tun ­

ku?...
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—  Czego  tutaj szukasz?
—  P o  co się tutaj pchasz, p rzec ie  to m ie jsce  p o ­

święcone.
—  N ie  w idz isz ,  że  tu stoi św ią tyn ia ,  w  k tó re j  po 

dzienńach  sp oc zyw a ją  snem w ie c zn y m  k ró lo w ie  i 

książęta w ie lk ie g o  rodu P iastów?.. .

—  P recz  stąd p rzes iąk ła  w s p ó ln ic zk o  s za tan a ’ —  

krzycze l i  jeden  p rzez  d ru g ie go  strażn icy  odp ych a jąc  
ją z taką siłą, że  nie m ogąc  za ch ow ać  r ó w n o w a g i  i u- 

t r zym ać .s ię  na nogach  runęła na z iemię.
—  H a, ha, ha!... parsknę li  śm iechem

—  A  w idzisz?...  czy n ie lep ie j  b a raszk ow ać  po g r o ­

d z ie  zam iast pchać się do  b ram  zam ku  k ró le w s k ie ­
go?...

O c ie ra ją c  drżącą  ręką grube  k rop le  tez, k tó re  p o to ­

c zy ły  się z m g łą  żalu p rzys łon ię tych  oczu, ro zp aezon a  

Es le rka  podn ios ła  się z w yb o is te go  bruku, w spa r ła  

się o w ysok i  ob ron n y  w a ł  i zadum ała  g łęboko.

T e ra z  p r/yzna je  rac ję  sw ym  d w o m  to w a rzy s zom , 

k tó rzy  ją  p rzes trzega li  ly le  razy  i zak l ina l i  ż eby  nie  

m yśla ła  naw e t  o tym , aby  się je j  udało  p rze jść  p rzez  

g łó w k ą  b ram ę  za m k o m ą  i do trzeć  do k ró la ,  g d y ż  

w arta  k ró lew sk a  za żadną cenę w sw icc ie  ją n ie  p rze  
puści.

T e r a z  sto jąc  tak bezradn ie ,  w y s zyd zo n a ,  o d p ych a  

na i posz tu rk iw ana , pełna ro zp aczy ,  p r z e k o n a ła  się, 
nazbyt  boleśnie , że ci d w a j  ku pcy  m ó w i l i  p raw dę .

...Co teraz ma począć?...
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Si^ny głos pizetlw chuliganerii
Redakcja nasza otrzym aia od pani 

dr N in y  K rąkow sk ie j list na aktual­
ne dzisiaj tematy. Autorka tego listu 
jest znaną na gruncie warszawskim , 
z zaw odu  lekarka, zajm uje się rów ­
nież literaturą, pisując bardzo  często 
piękne felietony i inne dzielą litera ' 
ckie.

Ze w zględów  technicznych nie m o­
żem y przytoczyć catego listu, ogran i­
czym y się ly lko  do p« wnycli w y jąt­
ków.

W  pewnym  miejscu czytam y:
...„już nie mogę nie pisać... 

wszystko to, co się dzieje dooko­
ła, eo się w idzi na ulicy, słyszy  
w  tram w aju , —  jest tak n iezro­
zum iale ohydne, że myśl tego 
znieść nie może, a  rozm aw iać o 
łych spraw ach  tak strasznie tru ­
dno. bu ciągle dręczy obaw a, że 
—  a nuż —  nuż usłyszę coś, choć 
nie całkiem  w  obronie aktów  
zdziczenia, ale jakieś słow a po­
błażania, wyrozum ienia, niby, że 
oczywiście, dohrze nie jest. ety 
cznie nie jest, —  ale z drugie j 
strony... I  tak dalej...

A  kiedy to się słyszy od ludzi 
skądjnąd etycznych i m yślących, 
przejm uje mnie to grozą o w iele  
większą, niż sam w idok  dzikich  
w ybryków ' m łodzieży i pod le j po  
stawy „zaw odow ych  endeków 44...

\ w  innym  m iejscu autorka pisze: 
„W c zo ra j przeczytałam  w „h o  

botn iku" fragm enty pańskiego  
artykułu w  spraw ie  ataku „Goń- 
ea“ na prof. M ichałow icza i dziś 
cały dzień o tym myślę...

M oże to co Pan  pisze, podtrzj 
ma we innie ducha, bo  ja prze­
cież chcę w ierzyć, że będzie le­
piej i inaczej i z natury jestem

Jó ze f ftratt
ITPIt., T E C H N . D E N T Y S T A

przeprow adził się i przyjm uje

K R A K G W , S T A R O W IŚ L N A  22. 
T E L . t2k-ó4

Now oczesna technika dentystyczna 

(róg D ie tlow sk ie j) I. p.

Dla P. T. U rzędn ików  zn iżk i 1 dogodne 

warunki spłaty.

optym istą —  ale tych nastro jów  
nienaw iści wprost wytrzym ać nie 
m ożna! Chciałoby się coś robić,
—  m ówić, pisać, krzyczeć, —  i 
nie m a gdzie“ .

1 czytam y daiei paiąee słow a:

„A  trzeba coś robie na szer­
szą skalę, Pan ie Redaktorze, bo
—  wystarczy tylko raz spojrzeć  
w  oczy inatee żydow skiej w łych  
godzinach, kiedy syn je j lub cór 
ka jest na w ykładach  w  U n iw er­
sytecie lun w  Politeenniee... w y ­
starczy tyiko raz spojrzeć, żeby 
już po  tym  przez całe życie nie 
móc pozbyć się wstydu —  i tę­
sknoty za spraw ied liw ością  w' 
ludzkich stosunkach...44

„...M am y w  W arszaw ie  p rzy ja ­
ciół, którzy tak czują i myślą, 
jak  ja , —  ale z nimi strasznie mi 
ciężko poruszać te sp raw y, bo  
wstydzim y się w  oczy sonie spo j­
rzeć., wstydzim y się nasze j bez­
radności w  tej spraw ie , zbyt ubo  
giego plonu naszego siewu, /byt 
m ałych w yn ików  nasŁyeh co­
dziennych w ysiłków . M nie się u 
dało na gruncie społecznym  wy 
tworzyć ładną w spółpracę g.arpy 
nzieciaków  szkolnych, 1 p rzew aż­
nie dziewczynek polskich i ży 
dowskich i m iew am  tam nieraz 
chw ile bardzo  radosne, ale każde 
now e dziecko przylączająe*c się 
do kom pletu może się stać —  i 
nieraz się staje —  źródłem  ogro ­
mnie przykrych  niespodzianek. 
Może zionąć w  dusze tych zży­
tych iuż ze soba dzieci taką tru­
cizną, na którą n ie łatw o  i nie 
prędko znajdzie się odtrutka... I 
ja  poprostu —  zaczynam  się ba t  
każdego dnia...44

*  *  *

W ystarczy  tylko raz spojrzeć w  o 
czy matce...

Tym  m atkom , które n iepokoją się 
już nic tylko o synów  ł córki, prze­
byw ających  na w ykładach , ale o nie­
m owlęta, m ałe dzieci bawiące* się w  
parkath , ogrodach publicznych. O  
dzieci, które dziez endecka podpala, 
z wózków wyrzuca.

Ran. K rąkow ska się wstydzi za 
łych, którzy m ogą —  gdyby cheieli,

—  ukrócić sw aw olę, anarenię, ła jd a ­
ctwa „zaw odow ych  endeków 44, ale te 
go zrobić nie chcą. A  dziez ta hula, 
grasuje ku kom prom itacji E u ropy , ku  
wstydow i p raw ych , szlachetnych P o ­
laków ! Pan i K rąkow ska pragnie w e ­
spół z podobnym i do siebie ludźm i 
założyć specjalny dziennik, na ła ­
m ach którego m ogłaby  in te ligem ja  
polska prow adzić  aniycndccką propa  
gandę.

G los p. k rąk ow sk ie j notujem y z pra  
w dziw ą  satysfakcją. Są w Polsce ser­
ca i dusze przepojone m iłością b liź ­
niego. są ludzie, którzy zada ją  htam  
temu, jakoby  w  Polsce huliganeria, 
banda endo-oenerowska przewodziła.

T o  n iepraw da! Polska by ła  i pozo-

s sianie kra jem  w ie lk ie j tolerancji l i c  
j kartów  endeckich, zatruw ających  a c  

inosfcrę trzeb:, unieszkodliw ić.
ID E M

i>;y czwórporiozu mienie pęka?
W a rs za w a .  (T o le f . )  —  M ię d zy  auto 

ram i c z w ó rp o ro zu m ien ia  m ło d z ie ż o ­
w e g o  iZ H P .  - M łod a  W ie ś  —  S trze ­
lec —  O M P )  w ys tępu ją  ju ż  n ie p o ro ­

zum ien ia .  S zczegó ln ie  zas m ia ło  p o ­
dobn o  dojść  do  ostre j  w y m ia n y  zdań 
m ię d z y  k ie ro w n ik a m i O M P u  i M łod e j  
W s i.

Kierzkftwski czuje się pewnie
AAarszaw i* .  (T e le f . )  -—  W  tych dn. 

o d b y ło  się pos iedzen ie  je d n e j  z k o m i ­
sy j  w Insty tuc ie  Spraw* Spo łecznych , 
na k tórem  zab ie ra ł  g łos p. K leczkow ­
ski. Z 'p rzem ów ien ia  je g o  w yn ika ło ,

iż ja k o  d ługo le tn .  d z ia iacz  spo łeczny  
n ie  ze jd z ie  z w id o w n i  bez w a lk i.  G 
beeni k o m e n to w a l i  to o św iadczen ie ,  
ja k o  w y ra z  d ob rego  „sa m o p oczu c ia  
p. K ie rzk o w sk iego .

Znów fałszywi apostołowie
L fffiw . (T e le fo . )  —  Na teren ie  w o ­

je w ó d z tw a  lw o w s k ie g o  znów' p o ja w i ­
li się jacyś  fa łs z y w i  „ a p o s t o ło w ie 11, 
k tó r z y  o d w ied za ją  d z ia ła czy  lu d o ­
wych , p od a ją c  się za p e łn o m o c n ik ó w  
w y żs zy ch  w ła d z  stronn ic twa . W  zw ią  
zku z tym  o rga n iza c je  lu d o w c ó w  zmu 
szone b y ły  w ys łać  os trzeżen ie  do 
sw ych  k o m ó rek  na tym  terenie.

In te l ig enc ja  lu d ow a  z pod  znaku 
S tron ic tw a  L u d o w e g o  r o z w i ja  ob ec ­
nie ż y w ą  d z ia ła lność  na teren ie  L w o ­
wa. O tw a r ta  została osta tn io  C zy te l ­
nia L u d o w a  p r z y  ul. L e le w e la  o ra z  
zorgan izow-ano cyk l  o d c zy tów  z r e f e ­
ra tam i dysku sy jnym i.  W  p racach  
tych m a ją  jedn ak  lu d ow cy  trudności

gd y ż  loka l lw o w s k ie g o  S. L. jest ju ż  
od  dw u ch  m ies ięcy  o p ie c zę to w a n y

O G Ó L N O P O L S K I Z .łA Z l) C Z E R W O ­
N E G O  H A R C E R S T W A  

Rudom. 30. 10. (T e le f . )  —  W  dniu  
31 bm. odb ędz ie  się w  R ad om iu  z ja z d  
przodow -n ików  oraz  p r z e w o d n ik ó w  
c z ło n k ó w  rad hu fcó  w i  ra d y  g łó w n e j  
Czerw-onego H a rce rs tw a  T l  R. Z ja z d  
o b e jm ie  o k o ło  150 osób z ca łe j  P o l ­
ski, rep rezen tu jących  ok o ło  130 o g ­
nisk z 5000 c z łon kam i P r z e w o d n ic z ą  
c y m  ra d y  g łó w n e j  jest b. poseł S tan i­
sław Dubois. R e fe ra t  na tem at „ O  so­
c ja l is ty c zn ym  w y c h o w a n iu '1 w y g ło s i  
p ro f .  R o m a n  Jasiński. C ze rw o n e  H ar- 
cerstw-o pos iada  w łasny  m ies ięczn ik  
„G ro m a d a " .
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...W  O poczn ie ,  c zyn ią  w  tej chw-ili z ca łą  pew n ośc ią  

p r z y g o to w a n ia  do  stracenia je j  ro d z ic ów ,  a zresztą  

k tóż  m o że  w ied z ie ć  co  tam już  w m ięd zyczas ie  za ­

szło?...

M oże  wczora j. . .  m oże  naw et dzisiaj., topó r  k a to w ­

ski u d e rzy ł  sw ym  s inym  ostrzem  w  ich karki?...

Z im n y  dreszcz przebici;? je j  p o  d yg o cą cy m  ciele...

. . .Dop iero  teraz  odczu w a  og rom n e  znużenie Iuż

p rzec ie  p ięć  dni n ie .-.poczęła w  łożu, w yc ień c zon a  do 

ostateczności, nie wyspana , obola ła , opuszcza  b ezw ład  

nie ro zgo rą c zk o w a n a  g łow ę , k tóra  na p o ły  o m d la łym  

ruchem opada  na c ię żk o  dyszące  piersi. Opuchn ięte , 

p oka leczon e  nogi ug ina ją  się. d rżą  i za łam u ją  —  nie 

po tra f ią  c iężaru  m d le ją cego  ciała u trzym ać.

...Go począć?... D okąd  iść?...

. ..Może jed n ak  usłuchać rady tych dw u kupców  i 

udać się o  p om oc  do Lew ka?.. .

W  ch w i l i  tej, gd i  z ro zpaczona  Ester  stoi w y c z e r p a ­

na słan ia jąc  Się na nogach  i już... już m a  runąć zem 

d lona  na z iem ie , pod  b ram ą zan ik ow ą  poszum nie , 

d z ia rsko  i raźn ie  za jeżdża  p o w ó z  zap rz ę żon y  w- dw a  

pyszne, b ia łe  jak  m lek o  rum aki

S ilny, barczys ty  pa juk  ściągnął le jc am i w ędz id ła , 

k on ie  parsknę ły  sza rpnę ły ,  w y r zu c i ły  w y s o k o  g łow a  

mi, z g ię ły  łabędz ie  s zy je  w  p iękne  luki, u d e rzy ły  po  

tężm e k op y ta m i w  tw ardy ,  ja k  stal k rzem ień  i w y ­

p rę żyw szy  nóg  im isku ły  jak  c ię c iw y  —  stanęły w  b e z ­
ruchu.

T U  WYUJĄC
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Z p o w ozu  w ys iad ł  jaki.-, tęgi, w ysok i ,  pszesadn ie  

siln ie  zb u d o w a n y  szlachcic, w- c z e rw o n y m , jedw ah i-  

s tym zupan ie

W y p r ę ż y ła  się warta , po ch w i l i  zaś, gd y  się do n ie j  

zb l iży ł ,  o d d a je  m u g łębok i,  rycersk i  ukłon i z p osp ie ­

chem  o tw ie ra  bram ę.

—  Co to za dz iewczę?.. .  C zego  chce? —  py-ta d/.wię 

c/nym. ro zk a zu ją cy m  głosem , w skazu jąc  na Ksterkę.

—  Jakaś Żydóweczka.. .

—  W  żaden  sposób n ie  m ożem y ją  o d pędz ić  od  b ra ­
my-...

—  M ó w i,  że ma pilną spraw ę do  króla...

—  Z a p e w n e  u m ys łow o  chora

—  A  m oże  to... jak iś  n ieb ezp ieczn y  szpieg?... o b ja ­

śniają zn ow u  co rych le j ,  jed en  po d rug im , w a r to w n i  
cy.

S z lachc ic  po raz drugi spo jrza ł  baczn o  j na Ester 

kę, coś m ru k n ą ł  pod  nosem, p o k iw a ł  g łow ą  i s zybko  

mina wszy- b ram ę zn ikną ł za d ru g im  w a łem  o b ron n y m  

zaniku. W  tej sam ej ehwńli w a r to w n ic y  zn ow u  rzucil i  

się w  stronę uparte j d z iew czyn y  chcąc ją  zm usić  do 

w y co fa n ia  się z w zgó rza  w aw e lsk iego .

Jeden z n ich podn iós ł  naw e t  po tężną  p ięść i ude 

r zy ł  nią w  w yc ią g n ię te  ku m em u drżące, biało r a m io ­
na.

Jęknęła  c ichutko , zachw-iała się i tracąc znow u  si­

ły* ca łvm  c ię żą rem  opad ła  na m u ra w ę  wału  ob ron ne  
go, k tó r y  ją p r z y tu l i ł  i podparł...

P o d b ie ga ją  jednak  da le j  ku niej, chcą  gw a łtem  usu

kró lew sk i z prośbą o ru 

je  lekarzom  op iekę  nart 
staruszką. '

Usterka w róc iła  d c  O- 
poczna R ozw iuęt lir ai 
kob ietę o n iezw yk łej’ nro 
rtzie. By u ch roa ic  córką
przed nagabyw an iam i, r»> 
dzice postanow ili wyda# 

14 ta mąż. Pewnej’ nocy 

rozkochany m łody szlach­
cic G aw orek  p oryw a  E i- 

terkę i unosi ją w głąb 

boru, do chaty M acieja 

Do O poczna zjeżd ża  
król K azim ierz  ze sw oją  
świtą.

Podczas polow an ia  król 

ortnujrtu.t* ! s lc k e

Po w y jezd z ie  kroia z O- 

poczna —  kilku ludzi za ­

zdroszcząc rod zin ie  l-.ster 
ki w yróżn ien ia  —  postu 
naw ia zn iszczyć  Nntana, 
o jca  Usterki, ją  zaś zohy 
dzić.

D ow iadu je  się o  tym  

Natan i ucieka w ciemni, 
noc wraz. z córką  do Cu 

dzim ierza . Tu  go odnajau  

ją  p rześladow cy, k rępu ją 
i w yw ożą  z pos-rotem  dt> 

Opoczna. Usterka 'a tu je  
się, u k ryw szy  się w  s tarej 
po lne j p iw n icy . P o  o d e j­

ściu p rześladow ców  za. 
u ierza udać s ię  na 4 r»>  

królewski gd zir u u i a



KRAKOWSKI KURIER W IECZORNY l

w a ż n e  najmę*  *
TELEFONICZNE
Pogotowie raii. 11111. 
Strat ogniowa 12111 
Zegarynka W.
Poczt. Oluru zlec. IftS- A 
Centr. mtędsym. KJ. 
Informator tetef. 1S7 hi 3. 
Biuro oapr trlef. 15o-6il 
luiormator koi. (21 W). 
Ontr. gazoa.nl l»2-HS. 
Crntelekr. 1169 /U. 

Crntr. wodociąg- 121

R ZYM .-K A1  O U C K I

Sobota: E d w ard a  
Niedziela: W o lfgan ga .

i '^  '

Z  T E A T R U  IM . J. S I O W A C K IE G O
** Sobota: „W ie lk a  m iłość".

N iedzie la  pop,: „M ilio n e r '';  w itcz . WielkSi 

miłość"

R E P E R T U A R  K IN -
A D R Ia : „W ó d z  rzerw on oskórych " i „Z  m i

łości d la c ieb ie".
A P O L L O : „T ró jk a  hu lta jska".
ATLAN LIC: „D roga  do R io  Jan e iro " i „p o  

strach opery ".
B A G A T E L A : „M a io k k o "  i rew ia.
PR O M IE Ń - .Zagin iona w yspa" i „N a rz e ­

czona z przypadku
S T E L L A : „B u rłak  z nad W o łg i" .

"  S Z T U K A  „D etek tyw  z H onolu lu ".

U C IE C H A ; „Z ag in ion y  horyzon t".

W A N D A : „C za r cyganerii
F O T O P L A S T IK O N : ‘ „D a lm ac ja4* - (Raguza, 

•Spłato). giA&ac*
N IE D Z IE L A , 31 PA ŻD ZN E R N IK A

8*30 .W ie lk ie  w ypadk i z m ałych p rzy ­

c zyn " w ygł. H enryk  N id jo ł. 8 40 Muzyka. 9 

Transm isja nabożeństwa z kościoła św. K rzy  

ża w  W arszaw ie  10‘30 , A id a " opera G. Ver 

diego. 13 Spraw y teatralne opr. Józe f W i ­

śniowski. 1310 „B a jeczn ie  k o lo ro w a " fra g ­

ment z n ow e li Sewera, w  recy tac ji Ludw ika  

Ruszkowskiego. 1.T30 Muzyka ob iadow a. 

U '45 A u dycja  dla wsi. 15'45 „H is to r ia  jed- 

nei n ocy " Helena Gałków na.-Lipska. 16 A r ­

tyści ju gosłow iań scy : Z o fia  D aw idow a-S lati- 
ha (sopr.) i l l ja  S laiin  (fo r i.) 1645 „A n ie l-  
c ia  i je j  ż y c ie "  pow ieść m ów ion a H eleny 
Boguszew skiej. 17 „N a  sw ojską  n u tę" kon- 
cerl polsk iej m uzyk i lekk ie j i tanecznej, w 
wyk. m alej ork. P. R. pod dyr. Zdz. Górzyń 

skiego z uiiz. M iry G re lic liow sk ie j (śpiew ), 

Tad . Zygad ły  (skrz.) i „C zw ó rk i ra d io w e j"  

(p iosenki ludowe). W  p rze rw ie  o godz. 18 

■— 18T.5 „D zień  O szczędnośc i": 1) p rzem ó­

w ien ie  prezesa Centra lnego Kom itetu  O sz­

czędnośc iow ego  R. P. dr H enryka  Grubera, 
2) H ym n oszczędnościow y. 18‘35 Pow szech  

ny T ea tr W yob ra źn i: prem iera słuchow iska 

oryg. pt. „Sam arytan in  z pod S o lfe r in o " na 

pisał Frank  Leherecht (N iem cy ), przek ład  
Zdzisława Bronisza, reżyseria  Edm unaa 
W ierc iń sk iego . 19*4(1 K oncert ro zryw k ow y . 

W yk on a w cy : M ałgo~zata Rudówna (fort.),
A lfreti M uiler (fort.), Irena O rska (p iosenk i), 
R yszard  Erank (akom p.) 21 15 „K om ers  na 
poddaszu " wesoła audycja  w  opr. Jerzego 
T ep y  i Zb ign iew a L ipczyńsk iego. 22 Sona­

ty na a ltów kę i fortep ian  w  w vk . M ieczysła­
wa Szaleskiego (a ltów ka) i Jerzego L e fe ld a  

(fort.) 22‘3.) Muzyka. 23 Muzyka.

s ą ą *

W c z o r a j  opuśc ił  K ra k ó w  d o ty ch cza ­
s o w y  nacze ln ik  w yd z ia łu  w o js k o w e ­
go  U rzędu  \s o jew ódz.k iego  w  Krako- 

m jr  J ó ze f  S ie w iń s k ’ M jr  S iew in  
ski został m ia n o w a n y  n acze ln ik iem  

y d z . W o js k ,  w  U rzędz ie  W o j .  w  Ł i »  
Cku. S po łeczeństw o  k ra k o w s k ie  z ż a ­
lem  żegna  m jr  S taw ińsk iego , zasłu 

. a onego  dz ia łacza  spo łecznego

- * ■  ^  -w ■

3C\ i _
ao b u ta

k a l e n d a r z

Kraków do wieczór?
Godne wyst4Dien{e dyr, Studium

F a r m a l ć & M k i g c j E n & M j o  *m j  s g » g * a z t / i e  t y h f s ś i a  §

D upicro  onegaa j donieśliśm y o szla 
chętnym wystąpieniu prof. Stanisła­
wa Estreichera na w ydziale p raw a  U. 
•I., gdy oto m am y znów  do zanotow a­
nia niem niej godne stanow isko dyre­
ktora Studium  Farm aceutycznego U .

| J. prof. d r Tadeusza Estreichera, bra  
ta Stanisława. Otóż gdy delegacja stu 
dentów endeckich zgłosiła się do dzie 
kana Estreichera, żądając w p ro w a ­
dzenia „ghetta ław k ow ego ", szlaehet- 
n j uczony, oburzony tym, w yrzucił

studentów poprostu za drzwi przed  
tym jednak  zapisując ich nazwiska.

O aw ażne wystąpienie dziekana E - 
streirhera w yw o ła ło  tak w  kołaeh p ro  
fesorskich* jak  i studenckich U . J. o l­
brzym ie wrażenie.

' uJESZCZE SPRAWA „F.iNIKSA
Jak donosi prasa, d m a  29 bnt. o d ­

b y ło  się zeb ran ie  m ę ż ó w  zau fan ia  
trzech  zn a jd u jących  się w  stanie l i ­
k w id a c j i  t o w a rzy s tw  ubezp ieczeń  „ F e  
n ix ‘ ", „ E u r o p a "  i „ P r z y s z ło ś ć " .

Jak w ia d o m o  p ro je k to w a n a  jest sa 
nacja tow. „ P r z y s z ło ś ć "  i ew . T o w .  
„ E u r o p a "  p rzy  p o m o cy  K K O .  pow . 
w arszaw sk iego ,  k tóra  uzupe łn i k a p i ­
tał tych  to w a rzy s tw  sumą 1 m il ion a  
zł w  zam ian  za z r zeczen ie  się p rzez  
u b ezp ieczon ych  20 proc. u p raw n ień  
w y n ik a ją c y ch  z polis. Co zaś się t y c zy  
T o w  „ F e n i x “  to  P K O  bada  obecn ie  
bilans tego  to w a rzy s tw a  i is tn ie je  ino 
ż l iw o ś c  p rze ję c ia  . po rt fe lu  „F en i  xa“  
p rzez  P K O .

Zebran i p os tan ow i l i  jedn og łośn ie  
p o w o ła ć  k om is ję  p o ro zu m ie w a w c z ą  
z łożoną  z fi osób po  2 osob y  z k a żd e ­
go  tow arzys tw a .

Zadan iem  te j k om is j i  będz ie  szcze ­
g ó ło w e  op ra c ow a n ie  p ro jek tu  u tw o ­
rzen ia  n o w eg o  zak ładu  ubezp ieczeń  
w za jem n ych ,  k tó r y b y  m ó g ł  p rze ją ć  
p o r t fe l  w szys tk ich  trzech to w a rzys tw  
na w yp ad ek ,  gd y b y  d o tych cza sow e  
p ró b y  sanacji tych  to w a rzy s tw  r.ie 
da ły  się w  n a jb l iż s zym  czas ie  z rea l i ­
zować .

Zd an iem  s fe r  fa c h o w y c h  jest to kon  
cepc ja  zupe łn ie  realna.

DZIfś W  KINIE „UCIECHA" p rem ie ra  f i lm u  o ś w ia to w y m  rozg łos ie .

Zaginiony horyzent
reżyser i i  F ran k a  Capry  w  gł. ro lach  R O N A L D  C O L M A N  I J A N E  W Y  A T T
Fantastyczn ie w span iały temat, św ietna techn ika i reżyseria, idea ln ie piękna gra, im ­

ponu ją w id zom  całego  św iata, w zrusza ją  i zachw yca ją . —  W program ie  —  jak  zawsze 

w  Uciesze —• św ietne dodatki. Początek  przedstaw ień  codzienn ie o godz. 3-ciej popoł.

Tyle  ogólne wiadom ości.

Co się tyezy towarzystwa „Feu ix~ , 
to ubezpieczeni w  tym towarzystw ie, 
w yraża ją  za naszym pośrednictwem  
zapytanie pod adresem  męża zau fa ­
nia p. Jakubow skiego: czy by ł obec­
ny na posiodzeniu piątkowym , a je ­
śli tak, to czemu nie skom unikow ał 
się przed w yjazdem  z komitetem  u- 
btzpieczonyeh, ezemu nie zamierza 
poin form ow ać ieh o w ynikach  kon fe ­
rencji?

Pan Jakubow sk i reprezentuje in­
teresy ogółu ubezpieczonych z K iak o  
w a  i obow iązk iem  jego jest pozosta­
w ać w  stałym Kontakcie z nimi.
* A . * “ i-' '■ * . (

Inny stan rzeczy, oparty na osobi­
stym traktowaniu spraw y, m ija się 
z celem i nie odpow iada założeniom.

Ubezpieczeni m ają  p raw o  wiedzieć  
eo się w  ich im ieniu m ów i, i jak ie  
składa oświadczenia. T o  też stałe p o ­
m ijanie ieh przez męża zaufan ia n  
ważnycli mom entach, w yw o ła ło  
w śród nieti niezadowolenie i zam iar 
przeciw działan ia tym dziw nym  m eto­
dom  „w spó łp racy ".

Powtórne rajśc a na W. S. H. w  Krakowie
W  dniu dzisiejszym  na W yższym  

Studium H andlow ym  w K rakow ie po  
wtórzyły się znow u zajścia w  zw iąz ­
ku ze spraw ą t. zw . ghetta ław k o w e ­
go. Oto przed w ykładem  prof. Stani­
sławskiego na II. roku, endeccy stu­
denci postanow ili usunąć studentów

Żydów  na lewą stronę sali.
A  gdy ci ostatni nie chcieli tego u- 

czynić dobrow oln ie, zm uszono ich do  
tego siłą.

Jak się dow iadu jem y, akcją „ ła w ­
k o w ą "  na W S H . k ieru ją  elementy re ­
krutujące się z poza W S H ., a m iędzy

innym i jeden z synów  pewnego zna  
nego prof. U . J. W y d z ia łu  Lekarsk ie ­

g o

O czekuje się teraz decyzji, jak ą  po  
weźm ie w  tych spraw ach  D yrekcja  
W S H .

Atrakcyjne świadczenia dla uczestników
Z/ozaii na Święto /flepad/egla^ci w Warszawie

Z ok a z j i  w y ją t k o w o  u roczyśc ie  za ­
p o w ia d a ją c e g o  się w  br. obchodu  
Św ię ta  N iep od leg ło śc i  11 lis topada  w  
W a rs z a w ie ,  L P T ,  z o rg a n izo w a ła  w ie l  
k i z ja zd  do stolicy. Na  ten dzień, k tó  
ry  obecn ie  stał się juz o f i c ja ln y m  
św ię tem  p a ń s tw ow ym , p rzy b ęd ą  do 
W a r s z a w y  poc iąg i  p opu la rne  z 10 w ię  
kszych  m iast Po lsk i.

K a r ty  uczestn ic tw a  L P T .  s tanow ić  
będą pods taw ę  d o  uzyskan ia  nastę­

p u jących  św iadczeń  w  W a rs za w ie :  
50 proc. zn iżk i  w  t ra m w a ja ch  (t. zn. 
za p r z e ja zd  p łac ić  się b ęa z ie  po  10 
gr ) ,  zn iżk i  w  teatrach s to łecznych  od  
26— 75 proc., j e d n o ra z o w y  b ezp ła tn y  
w stęp  d o  M u zeu m  N a ro d o w e g o  na wy­
stawę w y k o p a l is k  eg ipsk ich  o raz  bez  
p ła tny  wstęp  do M uzeu m  W o js k a  w  
dn iach od  10 do  12 listopada. Karta  
uczestn ic tw a  będz ie  z a w ie ra ła  r ó w ­
nież 3 kupony. z k tó rych  jeden  u p ra ­

w n ia ć  b ędz ie  do  bezp ła tnego  udziału 
w  w yc ie c z c e  po  W a r s z a w .e  o ra z  w  a- 
t ra k cy jn e j  w y c ieczce  nocne j  p. n 

„Ś w ia t ła  s to l ic y " ;  d rug i kupon  s łużyć 
będz ie  ja k o  karta  wstępu do Zach ę ty  
a ostatni u p raw n ia ć  b ędz ie  do zw ie ­
dzen ia  M u zeu m  E tn og ra f ic zn eg o  i R o i 
n ic twa.

O p iekę  nad p r z y b y w a ją c y m i  do  
W arszawy- ro z to c zy  Z w  P rop . Tur.,  
który- rów n ocześn ie  b ędz ie  in fo rm o ­
w a ł  o w o ln y c h  kw aterach .

Rozprucie kasy w szpitalu
€&i€S u m i | S # o j c ' o - r f i o r a y r c J i  u i  84 mbi rbrztin  i e

I). nocy' -Uch osobn ików  dokona ło  
zak ładz ie  d la  u m ys łow o  chorych  
śob ie rzyn ie  w łam an ia  kasowego , 
indyci po sk ręp ow an iu  stróża noc- 
o. dostali się do budynku  adm in i

s tracy jn ego  gd z ie  przystąp il i  do  roz 
prucia  kasy, w k tó re j  znr . jdowa ło  sie 
oko ło  20 tys. z ło tych , p rzeznaczonych  
na w y p ła ty  dla personelu  szp ita lnego

Ś W IE T N A  K O M E D IA  Ś R E D N IO W IE C Z A .

w ysław iona  w  Polsce poraź p ierw szy na sce 

nie teatru C rico l w  Donni P lastyków  Ł o b ­

zow ska 3, grana będzie w y ją tk ow o  w  n ie­

dzie lę  31 hm. Począ tek  o godz. 22. „ L a  farce 

de m aitre Pa te liu " to doskonała pierw sza far 

sa francuska z W  w ieku, z k tóre j w yw odz i 

się ca ły  teatr francuskie j kom ed ii z M olie ­

rem na czele Adaptacja te j w span iałej srtu 

ki dokonana przez A. P o lew kę  z bajecznym i 

d ekorac jam i i kostium am i T  P i 'w orow sk ie  

go oraz z m uzyka epoki, p rzygotow an ą przez 
L. Artem a, cieszy się zasłużonym  p ow odze­
niem  w szerokich Jerach k rakow sk ie j ku l­
tu ralnej publiczności, która p otra fiła  dor*-

nić i osądzić czysto artystyczny n iespotyka­
ny w dzisiejszych  teatrach spektakl. Stolik i 

zam aw ia się tek 125-00. Początek  o  godz. 

22-ej.

SALA  SASKA ul św. Jana 6. Dziś i w n ie­

dzie lę  31 bm. o godz. 3‘30 pop. i o  8 30 w ie ­

czór artyści palestyńscy Naom f I eat i Jó­

ze f Goland pow ta -za ją  częściow o zm ien iony 

program  pt. „Pa lestyna śpiewa, tańczy i ba­

w i się Ceny zniżone.

ZB IO R O W E  W Y S T A W Y  O B R A ZÓ W  W al 
fa Grfinbergn, I ikuba Pfelferbcrga, I Ellsaj 
YYelntraabu, otwarte eodriennle od Rod*. 
U — 3  pop. w Żyd. Dorno AkoderoPkla* ul.
Ca___________ „ L .

W ła m y w a c z e  zostali spłoszeni p rzez  
d ru g iego  stróża nocnego  i zb ieg li.

Z a w ia d o m io n a  o w łam an iu  po l ic ja  
w szezęła energ iczn e  ś ledztwo.

ZJAZD  D E LE G A T Ó W  R ZEM IO SŁ B U D O ­
W L A N Y C H

W  dniu 31 październ ika br. w  W arszaw ie  
odbędzie się zja zd  członków  stałej d e legac ji 
cechów  m ularskich i c iesielsk ich , p rzy  u 

dzia le  p rzedstaw ic ieli rzem iosł budow lanych  
z ca łe j Polski.

ŚMIECH, T A N IE C  I P IO SENK A , to d ew i­

za wesołe j rew ii pt. „lesienna sałatka", któ 

ra ściąga Rom y publiczności k rakow sk ie j do 
teatru „B aga te la ". Bezustanny śm iech roz 

lega się na w idow n i podczas przedstaw ień  

tej p om ysłow ej rew ii. P iękne dekoracje, naj 

nowsze p rzebo je  m uzyczne I d ob ia  sra  w y ­

konaw ców  —  w szystko to  w arto  zobaczyć r 
usłyszeć w  , Basa le li" .  1 ■ ’



n KRAKOWSKI KURIER W IECZORNY

Historia ZNP. w ostatnim półroczu
Kalendarz, u/yfforzeń

17 m aja 1937 r. Audiencja Prezydium Za-  
rr Ju G łó w n ig j u Ministra Oświaty i pro* 

pozycja wstąpienia do O ZN .
28 m aja 1937 r. W ybuch  bomby w  gmachu 

ZN P .
■ 28 m aja 1937 r. Konferencja przeustawicie 

U ZN P . z delegatom OZN . w  Sejmie.
30 sierpnia 1937 r. Zaproszenie Prezesa 

Kolana i do Ministerstwa Oświaty i cofnię­
cie urlopów dla członków Zarządu Główne­

go-
1 wrześni i 1937 r. Konferencja z przed­

stawicielami OZN.
3 września 1937 r. Konferencja Prezesa 

Koli—iki z szckem sztabir O ZN . pik. K ow a­
lewskim.

9 września 1937 r. Sekretariat Min, Oświa  
ty zawiadam ia Związek, źe Pan Młnlsier nie 

m o ir przyjąć delegacji Zw iązku w  sprawie  

przeniesień nauczycieli z powodu wyjazdu  

na urlop.
28 września 1937 r. Komisariat Rządu 

dokonuje Lustracji w  biurach Zarządu Gl.
29 września 1937 r. Prezes Kolanko kapra 

szony na audiencję w  Wiceministra P. B łe­
szyńskiego.

30 września 1957 r. M ianowanie p. Paw ła  

Muslula —  Kuratorem Związku.
30 (Trześnia 1937 r. W ybuch strajku oku­

pacyjnego pracowników Związku.
1 pazazierniKa 1937 r. Oświadczenie Pre 

sesa Centralne! Komisji Porozumiewawczej 
p  Józefowicza w  sprawie wolności rucbu 

pracowiczego.
1 paźdz. 1937 r. Odwołanie Tygodnia Szko 

ty Powszechnej w  W arszawie.
2 paźdz. 1937 r. Oświadczenie Premier. 

Cen. Sławoj - Skladkowsklego w  sprawie  

ZN P .
3 paźdz. 1937 r. Zarządzeuie W icem ini­

stra oświaty przeciw przerywaniu pracy w  

sakole.
4 paźdz. 1937 r. Pochód w  godzinach ran­

nych 2 tysięcy nauczycieli warszawskich do 

Beiewederu.
5 paźdz. 1937 r. Wspólne posiedzenie przed

stawicie!' Centralnej K jm isjl Porozum iewa­
wczej, Centralnej Komisji Zw iązków  K laso­
wych i Zw iązku Zw iązków  aZwodowych.

4 paźdz 1937 r. Osunięcie strajkujących  

pracowników z gmachu ZN P .
5 paźdz. 1937 r. Pocbód 600 nauczycieli 

z pow. warszawskiego do Belwederu.

5 paźdz. 1937 r. Zebranie Prezesów Okrę­
gu ZN P . z Kuratorem ZN P . nie odbyło się 
z powodu niestawienia się na zebrunie Pre  

zesów.
7 paźdz. 1937 r. Narada Zw iązków  wcho­

dzących do Centrali Komisji Zw . Kładowych.

7 paźdz 1937 r. Posiedzenie Rady Mini­
strów z udziałem Pana Prezydenta, Marszei 
ka Rydza Śmigłego i pik. Koca.

8 paźdz 1937 r. Audiencji. Prezesa PPS.

Arciszewskiego i (re zesa  Centralnej Komisji 
Związków  Klasowych p. Kwapińskiego u Pa  

na Premiera Sławoja - Skłudkowskiego.
7 puźdz 1937 r. Pochód Nauczycielstwa 

Wileńskiego do Serca Marszałka na Rossie.

8 paźdz. 1937 r. Audiencja u Pana Pre­
miera Unii Zw iązków  Obrońców Ojczyzny 
(P . P. Śliwiński, Sujkowski i W ierzbiński) 
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet fp. M a­
tuszewska), Samopomocy Społecznej Kobiet 

(p. Moraczewska) i K lubu Radnych (p  G a­

wrońska).

11 paźd z  J937 r. Przedstawiciele Oddzia­
łu Grodzkiego w W arszaw ie p. Chruścicki, 
p. Dubraniecki, p. Stadzewskl wręczają u- 
eh wały Ministrowi Oświaty.

12 paźdz  1937 r. Audiencja przedstawi­

cieli Komisji Porozum iewawczej u Pana M i­
nistra Oświaty.

13 paźdz. 1937 r. Delegacja Centralnej C o  

misji Porozum iewawczej u pana Prezydenta
13 paźdz  1937 r. Nauczycie, siwo w  woj. 

lubelskim na Zjazdach Powiatowych skła­
da hołd wierności dla idei Marszalka P ił­
sudskiego.

15 paźd z  193’  r. Uchwała Centr. Kom. P o  

ro z  w  sprawie wolności koalicji ZNP.
23 paźdz. 1937 r. Zwołanie do W arszaw y  

Kongresu Zw iązków  Zawoduwych.
23 paźdz. 1937 r. Rada Miej'ska m A u g r -  

stówa wyniosła jednogłośną uchwalę o mii. 
nowaniu jennej z ulic m- Augustowa imie­
niem Związku Nauczycielstwa Polskiego, ja ­
ko organizacji zasłużonej dla państwa i spo  
łcczeńslwa.

*  *  *

Od chwili urzędowania p. Mnslola trwa  

zainicjowana przez niego korespondencja  
z prezesami okręgowymi i powiatowymi! Z . 
N. P

W  „ O i W I I  / O S Z C Z ę » / l O A C I99
W  dniu ju tr ze js zym , tj. dn ia  31 pa- 

d z ie rn ik a  br. w szys tk ie  k ra je  kultu 
ra lne  ,a w ra z  z n im i i P o lska ,  o b ch o ­
dzą u roczyśc ie  „M ię d z y n a r o d o w y  
D z ień  Oszczędnośc i,  k tó ry  zosta ł u- 
s ta n o w io n y  w  roku  1924 na p i e r w  
szym  M ię d z y n a ro d o w y m  K on gres ie  
O s zc zęd n o śc io w y m  w  M ed io lan ie .  O d  
tego  czasu co ro c zn ie  ostatni d z ień  pa ­
źd z ie rn ik a  jesl p o św ię c o n y  p ro p a g o ­
w an iu  oszczędnośc i w śród  n a js ze r ­
szych w a rs tw  spo łeczeństwa.

Z u w a g i  na n a d zw y c z a j  don ios łe  
znaczen ie  gospodarcze  i w y c h o w a w  
cze  oszczędnośc i d la jednostk i ,  r o d z i ­
ny, narodu  i Państw a , p ow s ta ł  w  K ra  
k o w ie  L o k a ln y  K o m ite t  „D n ia  Oszczę  
dnośc i“  pod  p r z e w o d n ic tw e m  p. P r e ­
zydenta  m iasta  K r a k o w a  dr M ieczy  
s ława K a p l ick ie g o ,  w  skład k tó rego  
w esz l i  p rzed s ta w ic ie le  w ła d z  p a ń s tw o ­
w y c h  i sam orzą d ow ych ,  d u c h o w ie ń ­
stwa, w o jska ,  in s ty tuc ji  f in an sow ych ,  
ku ltu ra lnych  i spo łecznych , p rasy  po i 
sk iego  rad ia  ltp.

W  sk ład ścis łego K om t ie tu  W y k o ­
n a w czeg o  w esz l i  pp.: J ó ze f  D o ra w  
ski, d y re k to r  K o m u n a ln e j  K asy  O- 
szczędnośc i m iasta  K ra k o w a ,  S tan i­
s ław  K och a n ow sk i ,  d y r e k io r  K o m u ­
na lne j  K asy  O szczędnośc i  P o w ia tu  
K ra k o w s k ie g o ,  Jan Szczudło , d y r e k ­
tor  O ddz ia łu  P K O .  w  K ra k o w ie ,  P io t r  
R ok osz  D yrek t .  Banku G ospodars tw a  
K r a jo w e g o  O d d z ia ł  w  K ra k o w ie ,  i- 
nnen iem  b a n k ó w  p a ń s tw o w y ch  i An  
toni M u lle r  d y rek to r  P ow s ze ch n ego  
Banku  K r e d y to w e g o  O d d z ia ł  w  K r a ­
k o w ie  im ien iem  b a n k ó w  p ryw a tn ych .

L o k a ln y  K om ite t  o p ra c o w a ł  p ro ­
g ra m  „D n ia  O szczędn ośc i" ,  k tó ry  o- 
b e jm ie  p rzede  w szys tk im  tran sm ito ­
w an ą  z W a r s z a w y  na ca łą  P o lsk ę  au ­
dycję rad iow ą  o godz. 18-tej, sk łada­
jącą  się 2, p rzem ów ienia Prezesa Cen 
trainego Komitetu Oszczędnościowe­
go  IŁ P. d r  H enryka G rubera oraz  od 
śp iew an ia  h ym nu  oszczędnośc iow ego . 
P r o g r a m  o b e jm u je  następnie z o r g a ­
n izow an e  na teren ie  W o je w ó d z t w a

HITLER0WC i  Z SZAREJ KALENICY
O d  k ilkunastu  tygodn , ch il igane- 

r ia  endecka  rozsza la ła  się na dob re  
na u licach  k ra k o w sk ich  p op i  >ując 
się coraz  to n o w s zy m i  w y b r y k a m i  
c ze rp ią c  do nich w z o r y  nawet z ch i­
cago w sk ich  m etod  gangs te rów .

T a k im  p o w tó r z e n iem  c h ic a g o w ­
sk ich  w ys tę p ó w  b y ł  następu jący  fak t :

O to  od  k ilku  dn i na R yn k u  Głów­
n y m  u w i ja ł  się jeden  z tak ich  s trze l­
c ó w  w o ln y ch  z S zare j K a m ie n ic y  i 
s trze la ł do  w szys tk ich  n ie le ga ln ym i 
id io ty c z n y m i u lo tkam i o an typa ń sw o  
w e j  treści. E fek l  tych u lotek  jest ta ­
ki

D o z o rc y  k a m ien ic  k lną  co  sił, p o ­
n iew aż  m uszą o w e  pisma endeck ie  
sprzą tać  z ulic, a p rzech odz ień  p r z e ­
w ażn ie  w zrusza  ra m ion am i i p r z e ­
ch odz i  dale j. O  ile jedn ak  strze lec  en ­
deck i  b om ba rdu je  tym i u lo tkam i w ła  
śc ic ie l i  sk lepów  p rzy  rynku  to  w ted y  
rzecz  p rzed s taw ia  się inaczej.

O lo  kup iec  ma p ra w o  ro zgn iew a ć  
się i oddać  St rze lca w  ręce po lic j i .  T a k  
też uczyn ił  w łaśc ic ie l  fe rm y  G lobus"  
Z a w e zw a n y  p o s te ru n k ow y  a resz tow a ł  
je d n eg o  z tych w o ln yc h  s ,r z e lc ów  en 
deck ich  i o d p ro w a d z i ł  do  korni , j r i a -  

tu.
K u p iec  odetchnął, a le ty lk o  na 

ch w i lę ,  ho o lo  za k i lka  minut z w o l ­
n io n o  o w e g o  endeka  i ry ce rz  ten p o ­
stanow ił się nu IriłN.ś pom ścić . O c z y ­
w iśc ie  o o f ia rę  w o ln y m  ry ce r zo m  en 
deck im  nie trudno.

Na  rynku  Gł. p racu je  k i lku  le ika- 
r z y  u l icznych  i ci zapew n e  w yda l i  go  
p o l ic j i  —  w y ro z u m o w a ł  ów  „ r y c e r z "  

.—  i wrracając. z k om isar ia tu  n apo tka ł 
rzeczyw iśc ie  jed n eg o  z tych fo to g r a ­
f ó w  i p o g ro z i ł  mu w y m o w n ie .

N a  drugi d z ień  ko ło  po łudn ia  do 
w sp om n ian ego  le ikarza  zb l i ż y ł  się j a ­
k iś  n ie zn a jom y  mu ch łop iec  i p op ro ­
sił go, aby  udał się z nim do  Z w ią zk u  
R eze rw is tów ,  m ieszczącego  się p rzy  
ul. Jag ie l lońsk ie j  10, gd z ie  g ru pa  r e ­
z e rw is tów  chce sob ie  z ro b ić  p a m ią t ­
k o w e  zd jęc ie

Uc ieszony  fo t o g r a f  p o b ie g ł  co  ż y ­
w o  na u f  Jag ie l lońską !

P o  za robek !

I r z e c zyw iś c ie  n ieszczęsny  le ikarz  
zarob ił ,  a le  k i lkanaśc ie  lasek i pałek 
gu m ow ych ,  k tó r y m i  go  obdz ie l i ła  b o ­
jó w k a  endecka, sk o ro  ty lk o  p r z e k r o ­
czy ł  b ram ę  w sp o m n ia n e j  kam ien icy .

Bandz ie  zaś endeck ich  w o ln y ch  
s trze lców  p r z e w o d z i ł  ó w  zw o ln io n y  
p o p rzed n ieg o  dnia b o jó w k a r z  z Gł. 
Rynku .

N ap ad n ię ty  po uw o ln ien iu  się z rąk 
o p ry s zk ó w  zg łos i ł  się do p o l ic j i  a po- 
t v m  o d w ied z i ł  naszą r e d ak c ję  z p ro ­
śbą o op iekę.

M y  ze sw e j  s trony  p o ra d z i l iś m y  mu 
zw ró c ić  się do  o rga n ó w  bezp. publi 
cznego , do  k tó ry ch  też apelu  jemy, ab> 
po ło ży ła  kres o w y m  an typ ań s tw o ­
w y m  w ys tąp ien iom  chu liganer i i  en ­
deck ie j.

N a zw isk o  o w e g o  w o ln e go  Strzelca

z S zare j K am ien icy  jest d ob rze  zna 
ne Po l ic j i .

Z E B R A N IE  P L E N A R N E  P R A C O W  

N IK Ó W  U M Y S Ł O W Y C H

W e  c zw a r te k  dn ia  4 l is topada br. 
o godz. 7-mej w iecz .  o d będz ie  się w  
loka lu  Z w ią zk u  p r zy  ul S ła w k o w ­
sk ie j  1. 6, Plenarne Zebran ie  Człon­
kowskie Zw iązku  Zaw . P racow n ików  
Um ysłow ych  z nast. p o rzą d k iem  
d z ien n ym :

1 S p ra w o zd a n ie  z Kongresu  Zw . 
Z a w o d o w y c h  w  W a rs za w ie .

2. O becn e  p o ło żen ie  P r a c o w n ik ó w  
U m ys łow ych .

3. \kc ja  w sp raw ie  u m o w y  zb io ro ­
we j.

4 W n io s k i  i in terpe lac je .

R e fe ru je  prezes  Zw ią zk u ,  red. M. 
Staiter.

IJ225I

Koncerty Krakowskie
W  ni< d z ie ln ym  k on cerc ie  r o z r y w ­

k o w y m  o  godz. 19‘40 us łyszym y  or ty  
s tyczne u tw o ry  ja z z o w e  na dw a  f o r ­
tep iany Ernesta  F ischera , F reda  
Cootsa, L o th a ra  Per lą ,  k tó re  w y k o ­
na ją  p rzed  m ik ro fo n em  R ozg łośn i 
k ra k o w sk ie j  pp. M. R n d ów n a  i A. 
M i i l le r  o ra z  p iosenk i w eso łe  i senty­
m en ta ln e  w in te rp re tac j i  p. I r en y  O r ­
skiej. P r z y  fo r tep ia n ie  B. F rank .

W e  w to rek  o godz. 18'15 będą m ieć  
rad ios łuchacze  sposobność usłyszenia 
dość r zad ko  w ys tęp u ją cych  so low o  in 
strun ien tów  obo ju  i a ltów k i.  P ro g ra m  
z ło żo n y  z u tw o ró w  k lasycznych  i r o ­
m an tyczn ych  w y k o n a ją  pp. Z. L es ie  
cka  —  fo r tep ian , St. Sch lechkorn  —  
a ltów k a  i F r  N ie ry ch ło  —  obó j.

W  ubiegłym  miesiącu m uzyka pol­
ska Doniosła stratę przez śm ierć zna­

nego  k o m p o zy to ra  k ra k o w s k ie g o  Sta 
l i is ław a  L ip sk iego .  M iasto  nasze, z 
k tó reg o  ży c iem  ku ltu ra lnym  b j ł zm ar  
ły  ściśle złączony-, z ło ż y  mu ho łd  w  
koncerc ie  n adan ym  p rzez  R ozg łośn ię  
k rak ow sk ą  do  L w o w a  w  dniu 3 l is to ­
pada o godz. 18‘20. W y k o n a w c a m i  te ­
go  w ie c zo ru  k om p o zy to rsk ie go ,  d a ją ­
cego  ob raz  tw órczośc i  L ip sk iego ,  b ę ­
dą pp. O lga  M artus iew icz ,  M ar ia  B ień  
kow ska , S tan is ław  M iku szew sk i  o- 
raz chór  K ra k  T o w .  Śp iew . „ E c h o "  
pod  dyr. Bo les ław a  W a l l e k  W a l e w ­
skiego.

N ie z w y k le  p iękne, a  rzad k o  g ry w a  
ne tr io  f o r tep ia n o w e  Es-dur op. 40 
Jana Brahm sa usłyszą rad ios łucha­
cze  na fa l i  k ra k o w s k ie j  dri. 3 l is topa ­
da o godz . 20. W y k o n a w c a m i  tego  
koncertu  k a m era ln ego  będą pp. Ma-

K ra k o w s k ie g o  p r z y  w spó łu dz ia le  T .  
S. L .  o k o l ic zn o ś c io w e  od c zy ty  i p o ­
gadank i w  dniu  d z is ie js zym  ora z  w  
ciągu dni na jb l iższych , p onad to  p o ­
śród  zrzeszeń  p racow u iK Ó w  p a ń s tw o ­
w ych , s a m orzą d ow ych ,  w  fo rm a c ja ch  
i św ie t l icach  w o js k o w y c h  o raz  w  ś ro  
d ow iskach  robo tn iczych , a dla szer­
szej pub licznośc i w  kinach.

W  dni 31 bm. ro zd a w a n e  będą  u- 
lo tk i i b roszurk i  p ro p a g a n d o w e  i ro z  
lep ion e  zostaną na ulicach m iasta  o- 
raz w e  w szys tk ich  insty tuc jach  osz ­
c zęd n ośc iow ych ,  f in a n so w y ch  i m ie j ­
scach pu b l ic zn ych  o raz  na d w o r c a c h  
k o le jo w ych ,  b a rw n e  a f is ze  p ro p a g a n ­
d o w e  i o d e z w y  C en tra ln ego  K om ite tu  
O szc zęd n o śc io w ego  R. P.

P o z a ly m  Ins ty tuc je  f in a n so w e  p r z y  
o zd ob ią  sw e  gm achu  i loka le  f la g a m i  
n a ro d o w ym i.

K o m ite t  L o k a ln y  „D n ia  O szc zęd n o ­
ści "  d ok ład a  w sze lk ich  starań, a b y  
dz ień  ten poza  p ropagan dą  oszczęd  ■ 
ności, stał się r ów n ocześn ie  dn iem  
p ro p a ga n d y  spraw nośc i  i d y scyp l in y  
pracy .  Id ee  te w in n y  do trzeć  do jak-  
na jszerszych  w a rs tw  spo łeczeństwa , a 
p rzede  w szys tk im  do m ło d z ie ży ,  k tó ­
ra jest p rzysz łośc ią  i nadz ie ją  nasze­
go  narodu

P a m ię ta jm y ,  że w  w ie lk im  w sp ó ł­
czesnym  w ys i łku  oszczędnośc i,  n ie  
w o ln o  nam  pozostać  w  ty le  poza  in ­
n y m i  spo łeczeńs tw am i św iata.

Na 100.000 statys­
tów jedna gwiazda

Is tn ie jące  p rzy  zw ią zk u  p rod u cen ­
tó w  f i lm o w y c h  w  H o l l y w o o d  b in m  
pośredn ic tw a  p racy  dla s ta tys tów  f i l ­
m o w y c h  og łos i ło  s tatystykę, z k tó r e j  
w yn ik a ,  że p r z em ys ł  f i lm o w y  w  H o l ­
l y w o o d  za trudn ia  obecn ie  12.461 sta 
tystów sta łych oraz  ok o ło  lO.OUO sta­
tys tów  ok o l ic zn ośc iow ych .

Sytuacja  s ta tystów  jest nad w y ra z  
p o ża łow a n ia  godna. Z  o lb r z y m ie j  l icz­
by  przesz ło  20.000 statystów , o k o ło  
600 z a led w ie  m a cod z ien n e  za trudn ię  
nie. Z pośród  c zyn n ych  sta tystów , p o  
w ia lń  latach p racy  13 zdo ła ło  w y r o ­
bić sob ie  n azw isko  na f i lm ach .  P r z e ­
c ię tn ie  na 100.006 sta tys tów  —  1 za 
le d w ie  m a szanse w-ybicia się.

D o  tych s zc zęś l iw ców  na leżą  obok  
Joan H  ar Iow  ró w n ie ż  C lark  Gahle, 
G a rry  C ooper  i F rances  Dee, k tó rzy  
z rob i l i  swą kar ie rę  je s zcze  w  czasach 
f i lm u  n iem ego .

W  ostatn im  czas ie  n ap ły w  staty 
stów- do  H o l l y w o o d  znaczn ie  w z ró s ł  
Na listach b iura prac\ dla s ta tystów  
f i lm o w y c h  zap isano  1.500,000 k a n d y ­
da tów , z k tó rych  o lb r z v m ia  w ięk  
Sao; ć n igd y  n ap ew n o  nie stanie w  
blasku ju p ite rów .  Z a rob k i  sta tystów  
są ba rd zo  he lie  i w yn oszą  na n a j le ­
p ie j  p ła lnyc l i  m ie jscach  od 5 do 12 
d o la ró w  dz ienn ie .

ria B il ińska - R ie g e ro w a  —  fo r tep ia n  
Stanisław  M ik u szew sk i —  sk rzyp ce  i 
H en ryk  Z a rzy ck i  —  a ltów k a



KR AKOWSKI KI JRIER W IECZORNY ?

T R Y B U N A  S P O R T O W A
f*orfcer I2 <4merrjl(«»kf

porzuŁa/ą zau/offou «iao
N ow o jo rsk i  ko responden t „P a r is  

^oir“  p o d a je  sensacy jną  w ia d om o ść  
2 A m eryk i ,  iż m łod z iu tk i  tenisista 
P o lsko -A m erykań sk i,  Pa rke r -P a  jk o w -

ski zd e c y d o w a ł  się p rze jść  na z a w o ­
do w s tw o .  R a zem  z n im  p o d o b n o  p o ­
rzu ca ją  a m a to rs tw o  ró w n ie ż  b. m i ­
s trzyn i św iata  H e len  M o o d y -W i l l s  i 
m is t r z }n i  A m e ry k i  A l ic e  M arb le .

STRACONE OOLARY BRADDOCKA
Jak w ia d om o  B rad dock  sw ego  cza 

su w p ła c i ł  5000 d o la ró w  ja k o  gw aran  
c ję, że  stanie do w a lk i  ze S l im d in -  
g iem . A m eryk a n in  n :e d o trzym a ł sło 
wa... lecz teraz upom ina  się, aby  Z w ią  
zek Boksersk i zw ró c i ł  mu w s p o m n ia ­

ną kaucję !  B raddock  o t r z y m a ł  ostrą 
o d p ra w ę  w  zw lązku.

—  Z 5000 d o la ró w  m oże  się pan na 
zaw-sze pożegnać , o d p o w ie d z ia ł  mu 
prezes  P lie lan .

Nowinki sportowe
Neusei, po zw y c ię zk ie j  w a lce ,  k tó ­

rą stoczy ł w  L o n d y n ie  z S tr .ck landem  
został w y g w iz d a n y  p rzez  pub liczność  
k tóra  uważa ła  w y r o k  za niesłuszny, 
a poza  tym  Neusel buksował b a rd zo  
źle. R ing  został zasypany  pap ie ram i,  
pude łkam i od  p a p ie rosów  itp. F od ob  
na aw an tu ra  w y d a rzy ła  się w  A n g l i i  
po  raz p ie rw szy .

Vorey i Ustupski zostali p r zy ję c i  do  
C lW F -u  ja k o  słuchacze n a d zw y c za j  
ni. W  ciągu  roku  będą p r z y g o t o w y ­
w ać  się do  z łożen ia  e g za m in ó w  m atu­
ra lnych, k tó re  z łożą  ja k o  ekstern i. P o  
o trzym an iu  św iadectw  do jrza łośc i,  
zostaną za liczen i ja k o  s łuchacze z w y ­
czajn i ( I W F - u .

P Z T W  o t r z y m a ł  od  P U W F -u  p r z y ­
rzeczen ie , że  po zdan ia  e g zam in ów , 
W ioślarze o t r z y m a ją  s typend ium  Pań- 
stW ow ego  U rzęd u  W F .

t’ j C. Soehaux —  „ ltiab les Rougcs“ 
M ecz  ro z c g ra n }  w  Brukseli. Jak 

Wdadomo „ C z e rw o n e  D ia b ły 11 są n ie ­
o f ic ja ln ą  rep rezen tac ją  Belg i i .  15.000 
w id zów .

Cranim  i Henkel są już w Tokio.
Ten is iśc i  n iem ieccy ,  k tó r zy  o d b y w a ­
ją pod róż  n aoko ło  św iata  zaw ita l i  do 
Japon ii ,  gdz .e  ro zeg ra ją  s z e ie g  spot­
kań.

M itropa Cup w  r. 1938 będ z ie  r o z ­
g r y w a n y  bez S zw a jca r i i .  N a  ostatn im  
pos iedzen iu  Kom ite tu  P u ch a ro w ego

w  Rz> lilie p o s ian ow io n o  na m ie jsce  
S z w a jc a ró w  zap ros ić  d ru żyn y  ju g o ­
s łow iańsk ie  i rum uńskie . 1 sza runda 
r o z g r y w e k  od będ z ie  się 26 c ze rw ca  i 
3 l ipca, d ruga  runka 10 i 17 lipca, 
p ó ł f in a ły  —  24 i 31 lipca, f in a ł  ma 
być ro zeg ra n y  do dnia 31 paźdz ie rn i  
ka.

W ęgry  p row adzą  w „Pucharze Eu- 
ropy“ dla p i łka rzy .  P o  n ied z ie ln ym  
m eczu  C zechy  —  Austr ia  2:1 stan ta­
be li jest następu jący : 1) W ę g r y  6 g. 
8 p. 2) C zech os łow ac ja  6 g. —  7 p., 
3) I ta l ia  5 g. —  6 p., 4) Austria 5 g. 
—  5 p „  5) S zw a jca r ia  5 g. —  0 p.

Am erykanie stęsknili się za Schmc- 
Iingiem. N iem iec  o t r z ym a ł  p r o p o z y ­
c ję  ro zeg ran ia  p rzed  spo tkan iem  o 
m is trzos tw o  z L o u is em  jed n e j  w7alk i 
tow arzysk ie j .  Jako  p rzec iw n ik ów 7 za 
p ro p o n o w a n o  Schmelingow-i w y b ó r  
je d n eg o  z p ięc iu  kan d yd a tów . Shme- 
l ing  r z e k o m o  p r o p o z y c ję  z a ak cep to ­
wał.

W oźn lak lew icz , ukarany  p rzez  o- 
k ręg  łód zk i  d ysk w a l i f ik a c ją ,  został 
uchw ałą  P Z B  „ o d w ie s z o n y 1. P o l i t y ­
ka PZ.B. p r zyp o m in a  starą m ak sym ę  
„ D iv id e  et im pera " .

25.000 zaw odn ików  bra ło  udzia ł w  
b iegu naprze ła j  w M oskw ie .  W  k on  
k a ren c j i  m ężc zy zn  z w y c ię ż y ł  Iw an o -  
w ic z  (10.000 m. —  32:58 m  ), w- kon  
kurenc j i  pań Rom anowra (2000 m. 
6:55).

WYROK W  PROCESIE KOMUNISTÓW
W c z o r a j  w  nocy zapad ł w y r o k  w 
ocesie  jak i  od  5 dni toczy ł się przed  
a k o w sk im  sądem p rzys ięg ły ch  Ma 
•stawie w e rd yk tu  ła w y  p rzys ięg łych  
stali un iew inn ien i dr O tto  L ieb l in g ,

Janina Z im m ers la rk ,  R uth  W is tr e ich  
i P io t r  Surm iak.

N atom iast  zasądzeni zosta li Jakub 
Ś l iw ka  na 7 la l w ię z ien i  i i L u d w ik  
Sołtys na 2 lata w ięz ien ia .

Or. Bćnśnietirz; czele
stront Alicji f*roc«# uu ^ralrowie

W łaśc iw ie  należałoby ponrzestać na 
łwyższrcJ. s łow aili. Ty lu* n.ów i bo 
iem sam  za siebie. Icśli ktos inttl 
aSpliwnści en d«> charakteru i n 
itncłt Stronnictwa „P raty  . to po  
5w ienie na czele tego ugrupow ania

w K rakow ie  p. dr Kuśnierza, ca łko ­
w icie sytuację wyjaśnia. Przeciwnicy  
bętią mieli bardzo  łatwe zadani* w  
zwalczaniu efem esydy „Morgcsowej**. 
Pan tir Kuśnierz ułatw i im zadanie.

Chłosta lachnącym bambusowym 
Kijem

M im o  postępu d okon an ego  w osta- 
ich latach, w Ch inach utrzymuj*- 

do tychczas  w ie le  przesądów  kasto 
i d r  p r z y b ie ra ją cy ch  n ieraz grote- 
ow e  fo rm y .  W  ch ińsk im  kodeksie  
z ew id z ia n o  np. za p ew ne  przestąp. 
■va karę  chłosty. O d  kar\ tej nie
•’a ln io  naw e t  na jdosto jn ie jszy  d-
łd . ani p och odzen ie  Is tn ie ją  jednak 
w n e  w y ją tk i .  I tak np. przeciętny 
l ie r te ln ik  o t r z y m u je  razy  zw y k ły m  
m b u sow ym  k i jem , m andaryn a  na- 
maist nie w o ln o  b ić  innym  k iem. 
t  n ab a lsam ow an ym  w o n n ym i ma* 
lami. Na tym  tle zda rzy ła  się n ieda ­

wno zabaw na historia. W y k o n a w c a  
w y roku  w y m ie r z y ł  p ew n em u  w ysok o  
u rodzonem u Ghińczę k ow i  chłostę 
z w y k ły m  bam busem . Ch ińczyk , obu- 
r zo i i ł  tym p o m h i ię c i «m  e tyk ie ty , za ­
skarżyć go do sądu i uzyskał w v i  ok, 
skazu jący  w y k o n a w c ę  na p od w ó jn ą  
i lość razów', w y m ie r z o n y c h  czc igodni 
mu m a n d a ryn ow i.  W  innym  wypad- 
ku spos tpon ow an i  „ z w y k ły m  bani 
busem 11 m an daryn  pope łn i ł  na progu  
dom u w y k o n a w c y  w y ro k u  sarńdbój 
stwo, zm usza jąc  go  tym  sam ym , w e ­
d ług z w y c z a jó w  chińskich, również, 
do p ozb aw ien ia  się życia.

Walasiewiczówna -Stephens
S e n s a c y j n y  p o j e d y n e k

Stan is ława W a la s ie w ic z ó w n a  p r z y ­
by ła  do  A m e ry k i  w itana  b a rd zo  ser­
deczn ie  p rzez  Po lon ię .  K anady jsk i  
d z ienn ik  „S ta r t11 w y ch o d zą cy  w  M o n ­

trealu, tw ie rd z i ,  że  w  n a jb l iż s zym  
czasie  m a  do jść  do  p o jed yn k u  na b ie ­
żn i m ięd zy  W a la s ie w ic z ó w n ą ,  a H e ­
leną Stephena...

CyKl odczytów fi. K. S. Legia
w  K r a k o w i e

RKS. „ L e g i a "  w  K r a k o w ie  o r g a 
n izu je  d o ro c zn y m  zw y c z a je m  cyk l  
o d c z y tó w  n a u k o w o  - spo r tow ych .  —  
P ie rw s z y  in au gu racy jn y  z cyk lu  od- 
c z y th ó w  odbęd z ie  się w  loka lu  k lu b o ­
w ym , p r z y  ul. D u n a jew sk iego  L. 5, I I  
p. w  dniu 3 l is topada 1937 r. o g o d z i ­
n ie  19-tej.

P r z e m a w ia ć  będą.
D ow ód ca  O k ręgu  Korpusu  Nr. V. 

gen. A leksander  Jerzy  N arburt  Ł u ­
czyńsk i,  kpt. p i lo t  Janusz Meissner, 
który!. ( w y g ło s i  od czy t  .‘pt. „P o ls k i  
sport lo tn ic z y 11.

O d c zy t  za p ow ia d a  się n iezm iern ie

c iek a w ie  ze w zg lędu  na osobę p r e k  
genta, zn ak o m itego  lo tn ika  oraz  au to  
ra w ie lu  prac  z zakresu lo tn ic tw a .

RKS. „ L e g i a 11 zaprasza  w szys tk ich  
s łuchaczy z p op rz ed n ie go  roku  o jak  
n a j l ic zn ie js zy  udz ia ł w  odczytach

O T W A R G IE  S E Z O N U  A T L E T Y C Z ­
N E G O  W  K R A K O W IE .

n B S . ^ L e g i a *  w  K ra k o w ie  o rg a m  
żu je  w  loka lu  k lu b o w y m  p rzy  ul. D u ­
n a jew sk iego  5, I I .  p. w  dniu 31 bm . o  
godz. 11 -tej p rzed  po łudn iem  w ie lk i  
turn ie j  w a g i  lekk ie j  z udz ia łem  z a ­
w o d n ik ó w  k rak ow sk ich  i śląskich.

i i  Popis yimnastyczny
Z, ftf. 4 . Hayibaru

O n egd a j  od b y ł  się po raz d rug i na 
o gó ln e  żądan ie  pop is  g im n as tyczn y  
m łod e j  sekcji H ag iboru  k ra k o w s k ie ­
go. D oskona łe  w ra żen ie  pozos taw il i  
po sobie  g im nastycy .  T ę ży zn a  f i z y c z ­
na ,w vsok a  klasa, z a m iło w a n ie  i do 
skonała rutyna.

P o  p rzem ów ien iu  prezesa K lubu  p. 
dra T e o d o ra  P e r lb e rg e ra  i p rzyw ita -  
niu p rzeds taw ic ie l i  w ła d z  i prasy, ro z  
począ ł  się w śród  hu cznych  ok la sk ów  
Bardzo  liczn ie  zeb rane j  pub licznośc i 
w span ia ły  popis. B ra w u ra  i doskona  
ła pos taw a  bez  w y ją tk u  w szys tk ich  
ćw ic zących ,  od  n a jm łodszego  10-let- 
n iego  Ste inera, z kursu u czn iów , po 
p rzez  w szys tk ich  ćw ic zą cych  k u rsów  
uczenie, pań  i panów , s taw ia  s p ra w o ­
zda w cę  w  k ło p o t l iw e  po łożen ie ,  k tó ­
ry  w ła śc iw ie  zastęp zas ługu je  na n a j ­
w ięk sze  w y ró żn ien ie .  A  za tym  na 
p ie rw szy  og ień  —  ch łop cy  w ć w ic z e ­
niach w o ln ych  i na koniu , doskona le  
w y w ią z a l i  się ze sw ego  zadania , wv- 
k a zu jąc  dużo  o d w a g i  i zrozum ien ia .  
Pan ie  wykona ły ' ba rd zo  ładne  ć w i ­
czen ia  w o ln e  i ry-tmiczne p rzy  św iet le  
r e f l e k to ró w  W  ćw ic zen iach  na p r z y ­
rządach , na kon iu  w sze rz  i w zd łuż , 
o raz  na po ręczach  ok a za ły  Pan ie , że 
ró w n ie ż  i w tej k onku renc j i  n ie  w i e ­

le ustępują  m ęsk im  zespo łom  ć w i ­
czen ia  ich by ły  ś ledzone  z n a jw i ę k ­
szym  za in te resow an iem . R ew e la c ją  
i „ b o m b ą 11 by ł  jednak  zastęp P an ów . 
A k ro b a ty k a  par te row a ,  ćw ic zen ia  na 
drążku  i p o ręczach  w ysok ich , o raz  pi 
ram id y ,  b y ły  w y k o n a n e  z n a d z w y ­
cza jną  o d w a gą  i p re cy z ją  i jeszcze  raz  
u tw ie rd z i l i  że  w  szeregach I la g ib o -  
ru zna jdu ją  się doskona li  g im nastycy .

Na w-yróżn ien ie  zasługują  z P ań  
D attnerów na , E isenste inow a, Gebirti- 
żanka, G r i in w a ld ów n a ,  H o le n d e ró w  
na, I lo rn e ró w n a ,  M in de lg r i in ów n a ,  
Schn iirów na, In fe ld ów n a .  —  Z P a ­
n ów  E isenstein, Griinbaum , W e iss -  
k ich  J „  W e is sk ir ch  E „  W en d u m , 
Ghicksinan. Z p o w o d u  n iedysp ozyc j i  
n ie  ćw ic zy l i  pp. inż. W a ch s  i B ierer.

Należy  rów n ie ż  w sp om n ieć  o  b a r ­
dzo  dużych  zasługach k ie ro w n ik a  se­
kc ji  g imnast. p. E isensteina, k tó ry  
z zam i ło w a n ie m  odda je  się p racy  spo 
łeczn o  s p o r to w e j  i w  tak k ró tk im  cza 
sic p r z y g o to w a ł  pop is  o tak w y s o k im  
poz iom ie .  W  tej żm u dn e j  i c ię żk ie j  
p racy  po m a ga ją  mu ba rd zo  znaczn ie  
k ie row n icy ' ćw ic zeń  pp. W e n d u m  i 
W e is s k ir c b o w ie

B ra w o  g im n as tycy  H ag iboru  za tak 
św ie tną  p ropagan d ę  sportu!

04 *201&WI%IE
x mt an ay r am e -n

b j j atr'*L "  w szędzie do nabyci ! <P>
Rozprawa o zabójstwo

.'iróf i sfę nie adbyia
Przed  ławą p rzys ięg łych  od p ow ia  

' la ć  m ia ła  w  dniu d z is ie js zym  M a n a  
Górka. oskarżona o zabójstw 'o n o w o ­
rodka

Oskarżona  nie stawiła się na ro z ­
p raw ie ,  w ob ec  c zego  ją  odroczono . 
Podobno G ó rk ow a  nie jest zupełn ie

zd ro w ą  na umyśli

N O W Y  K O N S U L  ( Z E O H O S Ł O W A C  
KI O B J Ą Ł  U R Z Ę D O W A N IE

Do K ra k o w a  p rzyb y ł  i ob ją ł  u r z ę ­
d ow an ie  n ow om ia n o w rany konsu l Re- 
Apub lik i C zech os łow a ck ie j  p. Y lad i-  
lniir Zno jem sky .

r u R a M H H M n w n n a
DZIŚ 1MIEM1EKA „WIELKIEJ MIŁOŚCI"

D zisia j w sobotę p ierw sze przedstaw ien ie 

W ie lk ie j M iłości Molnara m iłe j kom edii, 

w  k io re j hum or i sentyment w ałcza o lep ­

sze M iody m alarz pełen w erw y i radości 

życia i c iętego dow cipu  k tórego przypadek

postaw ił w życiu dw ó-h  sióstr, w zn ieca go 

rące uczucie w  dwóch sercach, k rzyżu je  roz 

ważne zam iary i postanow ien ia starszej, a 

w obec je j  o fia ry  na rzecz m łodszej, podąża 
z ukochaną po lepszą przeszłość w- da lek i 
świat.
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ENTUZJASTYCZNE OWACJE
nu czeir pt*of. Micłwłou/iczu

W arszaw a . —  W  sali towarzystwa  
higienicznego w ygłosił w czoraj w ie ­
czorem  pro f. M ichałow icz przed au ­
dytorium  złożonym  z profesorów , le­
karzy  i studentów odczyt o oslatnieh  
zdobyczach m edycyny na polu  w alk i 
z chorobam i dziecięcymi. K itd y  prof. 
M ichałow icz ukazał się na trynunie, 
obecni zgotowali m u bu rz liw ą  o w a ­
cję. Przew odniczący zebran ia pow i 
tał p rof. M ichałow icza i w yraz ił m u  
podziękow anie za jego odw ażne sta 
now isko w  spraw ie ostatnich w yd a ­
rzeń, obniżających godność nauki poi 
skiej. O w ac je  na cześć prof. M ichało­
w icza pow tórzyły  się także po  ukoń ­

IN S T Y T U T  L E K a R SK O  - K O S M E ­
T Y C Z N Y

U k F E E
K r a k ó w  X X I I .  L w o w s k a  22, te lef. 
184 64, k ie r o w n ic zk a  F E L A  K R A N S -  
B R A C IE J O W S K A  po p o w ro c ie  z P a- 
ryżą i W ied n ia  stosuje w sze lk ie  no 
w oczesn e  zab ieg i  kosm etyczne . —  

N a jn o w s ze  aparaty .

S p r z e d a ł

„P 1 E R Z 0P U C H “
KR4 K Ó W , S T A R O W IŚ L N A  19, poleca p ie ­
rze  i puch z dworu halick iego, poduszki, 
p ierzyn y, kołd ry  pucnow e i inne. P r z y j­
m u je do czyszczen ia  pościel i D rzerab ia  

koidry.

FUTRA damskie, męskie, N A J T A ­

N IE J  —  D O G O D N IE , za- 
k u p i s z ,  p r z e r o b i s z  

M O S L O W IC Z  

Kraków R Y N E K  GŁ.

PIE11W SZE P IĘ T R O  
PA S A Ż  B IE L A K A

9
K O N C E S J O N O W A N E  K U R SY  KRO JU , m o ­

delow an ia  i szycia „J Ó Z E F IN A 1' K raków , 

W arszaw ska 4. N ow y  kursy 3 listopada. 

P rzy jm u je  się i Pan ie z szyciem  n ie obe­
znane. W p isy  codzienn ie do 7 w ieczór, 
trów , K R A K Ó W , K R A K O W S K A  6.

P R A C O W N IA  N O Ż O W N IC Z O  - M E C H A N I­

C Z N Y  M IT A N A  w  K rakow ie , ul. K ra k o w ­

ska 5. W yk on u je  w szelk ie roboty  w  zakres 
szlifiers tw a  i nożow n ictw a wchodzące, jak  
ostrzen ie noży  m asarskich, in tro liga to r­
skich w sze lk iego  rodzaju  noży m aszyno­

wych. W sze lk ie  roboty  u m nie w ykonane 
w y ró żn ia ją  się starannością, precyzji, i ta ­
niością.

K O M P L E T N E  w ypraw k i n iem ow lęce- B ie li­
zna. kon fekc ja  dziecięca n a jtan ie j Ohstan- 
der, Rynek 11.

K L U B O W Y  garn itur okazy jn ie  do sprzeda­
n ie u tapicera, K raków  św Tom asza 26, 
te(. 115-96.

P R A C O W N IA  K U Ś N IE R S K A  Stanisława Ra- 

chtana w ykon u je  futra męskie, płaszcze 
dam skie, w szelk ie roboty w  zakres ku 

śnierstwa wchodzące, z inaleriu łów  w ła ­
snych lub dostarczonych , w td łn g  najnow  

szych m odeli paryskich po cenach znacz­

n ie zn iżonych  w K r ik o w ie , K arm elicka 8.

„U L A W A T  PO LiU O R SK I "  poleca duży w y ­
bór b ław atów  oraz czesanki bielsi, ie. Ceny 
niskie. K raków , K a iw n ry j: ka 6.

N a jlep ie j i n a jtan ie j kupisz m odne i e le­
ganckie parasolk i, parasole w firm ie  

„U M B R E L L O ", K raków  R Y N E K  G Ł. 11. 

W Y K O N U J E  reperacje  solidnie, szybko 

1 tanio. 198,37

K O Ł D R Y  od najtańszych do n a jw y tw or­
n iejszych  poleca p ierw szorzędna w y tw ó r­
nia O K R Ę T , Z W IE R Z Y N IE C K A  22.

S W E T R Y ’ na jtan ie j zakupisz we fab ryce  swe | 
trów , K R A K Ó W , K rakow ska 6.

M E B L E  lak ierow ane, kuchenne, p rzedp oko ­

jow e , pok o je  dziecięce, m ieszkalne, gw a ­

ran tow anej jakości —  najtan iej, K raków , 
Bracka 6.

czeniu wyin.is.au
W c z o r a j  w ie c zo rem  o d b y ło  się z e ­

b ran ie  g ru p y  p ro fe s o ró w ,  d o cen tów

W FUNDUSZU PRACY
W arszaw a . (T e le f . )  —  Jak się d o ­

w ia d u jem y ,  na s tan ow isk o  nacze ln i­
ka  W y d z ia łu  P ra c y  m ia n o w a n y  m a 
b yć  w  n a jb l iżs zym  czas ie  inż. W i t o ld  
B ie lsk i, b. k om en d an t  L e g io n u  M ło ­
dych , ob ecn ie  d z ia łacz  O M P u .  P o za

TAJNE NARADY
a z l b i n r c z y  m l o t i l z j e i o u ^ r l f

W arszaw a . (T e le f . )  —  W  tych  
dn iach  odb y ła  się w  W a r c z a w ie  (w  je  
d n ym  z loka l i  n a leżących  do  napra- 
w ia c k ie j  o rgan izac j i )  p ou fn a  k o n fe ­
renc ja  p re zesó w  i d z ia ła czy  k i lku  or- 
g a m z a c y j  m ło d z ie żo w y ch .  K o n fe r e n ­
c ja  ta m ia ła  na celu usta len ie  stosun­

Dyktatur E le g a n c j i poleca
w ykw in tn ą  b ie liznę męską, p y jam y k ra ­
waty, kapelusze, swetry, szale, rękaw iczk i, 

getry  oraz w sze lk ie  inne artyku ły w  za ­
kres m ody wchodzące, po cenach rek la ­
m owych. S tarow iślna 17, K raków .

M a i t r y m o n i a !  - i e
S E P A R O W A N A  L E K A R K A , dobrze  sytuow a­

na. w iek  p. Simpson. ładna, elegancka, 

pozna drogą korespondencji Pana oko ło  
50-tki. W yzn a n ie  obojętne. Pod  . K u rier 

P o ran n y ". K raków , M iko ła jska 3.

T A N IA  sprzedaż posezonow a w sze ll rh  farb , 

lak ie rów  „Fa rh ob lask ", K raków , K alw a- 

ry jska  29.

L E K C J I G RY N A  F O R T E P IA N IE  udzie­

la  uczenica n a jw yższego  kursu K onser­

watorium , słuchaczka m u zyko log ii, D 

F rc im anów na . J. D ietla  62 m. 6.

P A N IE  G O S P O D Y N IE !!! M A S Z Y N K I DO 

M IĘSA , fachow o napraw ia ty lko  s z lifiern ia  
M yszkow ski, K raków , D ie llow ska 46

A K W IZ Y T O R  do zbierania  
zam ów ień  na druki, za p row iz ­
ją , znajdzie zajęcie w  „D ru k arn i 
Artystycznej” , K raków , ul. św. 
K rzyża 7.

Z A K Ł A D  tapicerski H am m era, K raków , Sta­
row iślna 44 poleca: tapczany, otom any,
fotel łóżko, poduszki, łóżka pniowe. P r z y j ­

m uje w szelk ie reperacje.

K.u p n o
O T O M A N Y , tapczany, fo te l-łóżko , poduszki, 

różne łóżka polow-e. Zakłada nowe sprę­

żynki —  chodn ik  do łóżek , „P C R F E K T "  
(dyw anow ej w sze lk ie  reperacje  gruntow n ie 
tanio —  SC11NITZER, Z A K Ł A D  T A P IC E R - 
SKI S T A R O W IŚ L N A  85.

JUZ OD 1 Z ŁO T E G O  M O ŻNA K U P IĆ  Ł A ­
D N Y  ALB U M  A M A T O R S K I W  O P R A W IE  
P ŁÓ C IE N N E J  W  W Y T W Ó R N I A L B U ­
M ÓW  S. BAU CH ER. K R A K Ó W , K R A K Ó W  
SKA 29, I. P

JEDY N IE  w firm ie  U. I N G E i S T E IN  zam ó­

w isz na jtan ie j: Sw etry ręczne i m aszynow e, 
oraz dyw any perskie zakupisz wełny, zm on 

Iu jesz artystyczne i oryg in a lne  poduszki, 
uzyskasz n a jw y tw orn ie js zy  haft i znacze­
nie. G R O D ZK A  32 W  PO D W Ó R C U .

ki.IłtUIL» — w y c h ó w a n r e

P R A K T Y C Z N A  ZNAJO M O ŚĆ O BCYCH  

JĘZYKÓ YY dostępna dla każdego, P ro ­

spekty w ysyła  Stanisław Goldm an 

K rak ów  Szewska 17.

Radio - W a r s z t a t
N A P R A W IA  S P E C J A L IS T A  IG N . F R E IM A N  

A G N IE S Z K I 1.

K U R SY  KRO JU , M odelow an ia  i Szycia, kon ­

ces jonow ane przez Kuratorium  E LY Y IR Y  

H A L P E R N  - SU SSER O W EJ, absolw entki 

YYiencr M oden Akadem ie. Nauka n a jn ow ­

szym  system em w iedeńskim . Po  ukończe­
niu, św iadectwa. W p isy : K raków , K R U P ­

N IC Z A  18.

A N G IE L S K IE G O , FR A N C U S K IE G O , Ł A C IN Y  

w yuczam  gru n tow n ie  system em psychote­
chnicznym . P ro f. D r Rom an Thorn , G rodz­
ka 42. m. 5.

P O P U L A R N Y  T A M  kurs g im nastyki nowo­
czesnej, ry tm ik i d la Pań i D zieci w SZKO­
L E  T A Ń C A  A R T Y S T Y C Z N E G O  A M U T Y  
W AC 1 IS M AN  - O R L IŃ S K IE J . Ryn. k 32. 

Ostatnie dni wpisów .

Rój| n e
FTJTHA dam skie, męskie, n a jtan ie j zakupisz 

ty lko  u B R O C K A , K R A K Ó W , STR AD O M  2. 

P rzy jm u je  do odnaw ian ia  p łaszcze i k o ł­

n ierze z pop ie latych  inayjsk icb  breitszwan 

ców .

F U T R A  a la żrebcow e, n a jnow sze fasony na 
dogodnych  warunkach, K P A K Ó W , S T R A ­
D OM  2 (róg G ertrudy). P rzy jm u je  rów n ież 

w sze lk ie  roboty  kuśnierskie.

UYVAGA fo to am a to rzy ! F O T O L A llO R A T O - 

R IU M  w yręcza  W as, uzupełnia W aszą  p ra­
cę szybko —  fachow o F O T O — SERYNCE, 

K raków , S tarow iślna 21, tei. 148-33.

Z A K Ł A D  art.-stolarski w ykon u je  solidn ie 
roboty m eblow e po cenach przystępnych. 
L E W K O W IC Z , S Z L a K 51. Tel. 172 10.

SEN SACJA. E L O E K A  D ŁU G A  46, zaw iada­

mia. iż nadszedł w ie lk i transport tow arów  
zim ow ych, dla orien tac ji k ilka  cen P a lla  

m ęskie od 28.50, kurtki od 18.50, p łaszcze 
studenckie od 23.50, m ontyn iak i ch łopięce 

od 13.50, p łaszcze dam skie od 27.50 z fu ­
trem, na jtan ie j ty lko  w „E L D E K A "  K ra ­
ków , Długa 46.

B U C H A L T E R IĘ  zakłada, nadzoru je  —  tanio 

p ierw szorzędn y bilansista. K raków , 
Skrytka pocztow a 482.

S W E T R Y , pu low ery, bezrękuw niki damskie, 
m ęskie i dziecinne oraz D rzeróbki. napraw 
ki i palanta poleca n a jtan ie j P R A C O W ­

N IA  T R Y K O T A Ż Y  S A M U E L a  F E L M A - 
N A , K raków . Sebastiana 23.

TAPC ZAN Y", fo te le  do spania ró/nego sy­
stemu, poduszki, lożka polow e, poleca pra 

cow m a tapicerska, K raków , św. T .mnasza 
26, tel. 115-06

i w y k ła d a ją c y ch  na w y żs zy ch  ucze l­
n iach  w arszaw sk ich .  N a  zebran iu  o- 
m ó w io n o  za rząd zen ia  w ła d z  akade-

tym  p r o je k to w a n e  jest u tw o rzen ie  w  
Funduszu  P r a c y  W y d z ia łu  E k o n o m i­
cznego ,  k tó re g o  ce lem  m a  b yć  k o o r ­
dyn ac ja  d z ia ła lnośc i Funduszu  P r a ­
cy  w zakres ie  r obó t  p u b l ic zn ych  oraz  
akc j i  w ie jsk ie j .

m ick ich  u s tanaw ia ją cych  ghetto  ław- 
kow e d la  s tuden tów  żydow sk ich .  W y  
p o w ie d z ia n o  się k a tego ry c zn ie  p r z e ­
c iw  tym  za r ząd zen iom  i p rzed ysk u to ­
w a n o  ś rodk i m a ją ce  na celu  z l ik w i ­
d o w a n ie  w y tw o r z o n e g o  stanu r z e c z y  
na w y ż s z y c h  u cze ln iach  w a rs za w ­
skich. P rzy ję  o uchw ałę, w yraża jącą  
solidarność z postaw ą m oralną prof. 
M ichałow icza w  spraw ie  zarządzenia  
ław kow ego . W  końcu  od c zy ta n o  l isty  
i o św iadczen ia  m łod z ie ży ,  k tó re  z e ­
bran i p r z y ję l i  z w y ra za m i  ż y w e g o  za 
dow o len ia .

ku tych  orga rn zacy j  do w y tw o r z o n e j  
sy tuac ji  w  zw ią zk u  z u stąp ien iem  płk. 
K o c a  ze  s tanow iska  k ie r o w n ik a  Z M P  
i od eb ra n iem  M ło d e j  P o ls c e  m o n o p o ­
l is tyc znego  s tan ow iska  w  sek torze  
m ło d z ie ż o w y m  O Z N .

O uegdaj pudaliśin j du w iadom ości, 
że na posiedzeniu Rady M iejsk ie j je ­
dnego z miast polskich, zgłoszonym  

* m a być wniosek o przem ianow anie  
jednej z ulic na ulicę im. prof. dr 
M ieczysław a M ichałow icza.

Notatka w yw o ła ła  —  jak  by ło  do  
przew idzenia —  niciiwynle serdeczny  
oddźw ięk  w śród ku lturalnego społe­
czeństwa polskiego. R edakcja nasza  
otrzym uje b. liczne zapytania w  tym  
kierunku. Otóż na tej drodze odpo ­
w iadam y: narazić nie m ożem y ze
w zględów  zrozum iałych podaw ać ua  
zw y  tego miasta, które wystąpi z p ro  
pozycja uezezenia prof. M lcnałow ieza

W  stosownym  czasie to zrooim y. 
*  *  *

V

S K Ł A D  S U K N A  R itterm an R Y N E K  9 (p a s » i  
B ie laka) zaw iadam ia, iż  nadeszły n a jn ow ­

sze w zory  m ateria łów  bielsKich i a iig iel- 

skicn. U rzędn ikom  dogodne warunki.

J W E T R Y , W Ł Ó C Z K I angielskie, w ie lk i w y 

bór. Hurt — * detal. CH. L E ID N E R , K rak ów  

S iraaom  6.

„R A Z O L " goli bez brzy­
twy n a js iln ie jszy zarost 
w  ciągu k ilku  minut.

„R A Z O L "  specja lny dla 
Pań usuwa zbyteczne n ie ­

estetyczne ow łosien ia.
Pon adto  p ropagu jem y 
„B E L L O T ", który usu 

wa w łosy w raz z cebulką.
Schiluwafo, K raków , D ietla 51. N iekrępują- 

ce w e jśc ie  przez sień na lew o ).

Z U R N A L E , M A N E K IN Y , NA.IT/vNlE.I T Y L -  

K Ó  A . W E llM U T H , tcR AK Ó W , KRAKOYV. 

S K A  10 ( YV P O D W Ó R C U ).

K U R SY  KRO JU , M O D E L O W A N IA  i szyc ia  

konces jonow ane przez k u ra toriu m  d yp lo ­
m ow anej nau czycie lk i Stell H O R O W IT Z - 
L A N N E R O W E J . - N ow oczesna m :toaa 
nauki. K ró j m odelow y . O sobny kurs kon­

fek c ji d z iec ięce j Św iadectw a ukończenia 

kursu. K R A K Ó W , K A R M E L IC K A  4tt.

E L E G A N C K IE  kapelusze dam skie poleca 
„A d a “ , D ługa 43. P rze róbk i w ykon u ję  szyb  

ko i tanio.

K O Ł D R Y , L inoleum , Chodniki, K apy, F iran ­

ki itj>. poleca z 20*/» R A B A T E M  ty lk o  
SC H AR F , K rak ów , K R A K O W S K A  21 (w

podw orcu ).

D OM  S W E T R Ó W  O S T R O W IE C K I. K R A - 

' K Ó W , KRAKO\YTS K A  12, poleca jw e try  

dam skie, męskie, dziecinne. Geny nieby 

w a le  niskie. O lb rzym i w ybór.

KURSY SAM O C H O D O W O  M O T O C Y K L O W E
K raków , szewska 1. Początek  kursu 4 l*Ar 
ZO Z1E RN IKA  W p isy  codziennie. 191/37

F U T R A  dam skie, męskie, w w ie lk im  w yb o ­

rze n a jtan ie j zakupisz - p rzerob isz ty lko  

G rodzka 35. —  D ogodne warunki.

K R A W A T  zakupisz n a jtan ie j w  specja lnym  

składzie k raw atów  „R E C O K D  C R A Y A T E S " 
K raków , F loriańska  35. W łasna w y tw ó r­
nia —  Ilu rt. Detal. T eł. 143-68. 146/37

O G ŁO SZENIA : Rozmiar strony d ru tu : W ysokość 410 m/m, szerokość 270 m/nr. —  Pudstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jednym łamie. Strona dzieli się na 4 lamy. 
v.eny ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 łamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II— VII strony zl 1.— . Za tekstem zi 0.50 Nadesłane za 1 m m  w 1 lamie zl 0.75. Nekrolog* w  tekście do 60 

m/m w 1 lamia zł 20.— , 2 lamach z l 80.— . Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. D la poszukujących pracy w orobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowo w  drobnych zl 0.15.
Na .mniejsze ogłoszenie drobne liczymy aa 10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 procent.

fcadaktor odpowiedzialny i wydawca: August Lomuer. D rukarn ia  „ M o n o p o l ”  w  K ra k o w ie .
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